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Napiętnowane matactwa.
U staw a  k a r te lo w a  po zw ala  na z d e 

c y d o w a n ą  in g e re n c ją  p a ń s tw a  w w y 
p a d k u ,  k ied y  in te re s  g ru p y  k ap i ta l i 
s ty czn e j  sp rzec iw ia  się in te re s o m  sz e 
rok ich  m a s  k o n s u m e n tó w .  W p a ź d z ie r 
n iku  ub. r. uchw aliła  R ada  M inis trów  
w y d a n ie  z a rz ą d ze n ia  o b i la n sa c h  s p ó 
łek  ak cy jnych ,  b ro n ią c e g o  p raw  d ro b 
n e g o  ak c jo n a r ju sza  i g o s p o d a rc z e g o  in 
te r e s u  p a ń s tw a .

Co sp o w o d o w a ło  te  o c h r o n n e  z a rz ą 
d z e n ia ?

O to  p rzykład : W 15-tu na jw ięk szy ch  
p rz e d s ię b io r s tw a c h  h u tn ic z y c h  na G. 
Ś ląsku  k ap ita ł  akcyjny  sk ład a  się z 155 
m iljon . zł. p o c h o d z e n ia  zag ran iczn eg o ,  
a ty lko  z 55 m iljon . p o c h o d z e n ia  k ra jo 
w eg o .  P o li tyka  te g o  k a p i ta łu  m a  b a r 
dzo  w y ra ź n e  oblicze: w y g ó ro w a n e  kosz  
ty  a d m in is t r a c y jn e  i o lb rzy m ie  p r o c e n 
ty o d  kap ita łów  w sz tu czn ie  z a d łu ż o 
nych  p rz e d s ię b io r s tw a c h  d e c y d u ją  o d e 
ficy tow ych  b ilan sach . . .  Ale to  je szcze  
n ie  wszystko : w ie rzyc ie le  p rzed s ięb io rs tw  
a k cy jn y ch  s ą  j e d n o c z e ś n ie  ich w łaśc i
c ie lam i,  sk u p ia ją  w iększość  akcyj w s w o 
ich rę k a c h  i m o g ą  d o w o ln ie  w pływ ać  
na  po li tykę  spółek . Nie za leży  im b y 
n a jm n ie j  na d o ch o d o w o śc i  p r z e d s ię 
biors tw , od  d o c h o d ó w  b o w ie m  m u s z ą  
p łac ić  p o d a tk i— w olą  p łac ić  so b ie  s a 
m y m  w yso k ie  p ro c e n ty  i u n ik a ć  w te n  
sp o s ó b  zob o w iązań  sk a rbow ych .. .  D ro 
b n y  a k c jo n a r ju sz — trac i.  Nie o t rz y m u je  
z u p e łn ie  d y w id e n d y  od  sw ych  k a p i t a 
łów. J e s t  z d a n y  na ła skę  i n ie ła sk ę .  Ale 
n ie ty lko  on  s a m . W y k azu jąc  p o zo rn ą  i 
sz tu c z n ą  d e f icy to w o ść  p rz ed s ięb io rs tw  
w y g ry w a  wielki k ap ita ł  je d n o c z e ś n ie  
p o w a ż n y  a tu t  w d ą ż e n iu  do  obniżki 
p łac  ro b o tn iczych ,  g ro żąc  k ażde j  chwili 
z a m k n ię c ie m  rz e k o m o  n ie re n to w n y c h  
zak ładów . P o k rz y w d z o n e  w ięc  są: s k a rb  
p a ń s tw a ,  m ały  ak c jo n a r ju sz  i rze sze  ro 
bo tn icze .  U przyw ile jow any  n a to m ia s t  
je s t  ty lk o — wielki kap ita ł .

W a lk ę  z ty m  n ie n o rm a ln y m  i s z k o 
d liw ym  s ta n e m  rzeczy p row adzi rząd  z 
całą  s ta n o w c z o śc ią .

O to  S ąd  O k rę g o w y  w W arszaw ie  u- 
s ta n o w ił  s e k w e s t r  n a d  „Tow. Z ak ład ó w  
Ż y ra rd o w s k ic h ”, z a m ia n o w a ł  t rz e c h  z a 
rząd có w  i u s u n ą ł  ty ch ,  k tó rzy  d la  e g o 
is ty czn eg o  in te re s u  g arśc i  w ie lk o k a p i ta 
l is tycznych  re k in ó w  żerow ali  na  po lsk im  
p rz e m y ś le ,  na  in te re s ie  sk a rb u  p a ń 
s tw a  i n a  d ro b n y m  a k c jo n a r ju sz u .

W y d a jąc  te n  w yrok , s ą d  s tw ierdził ,  
że  „ d o ty c h c z as o w a  g o s p o d a rk a  przez 
fak t  p o b ie r a n ia  lichw iarsk ich  p r o c e n 
tów  na  rzecz firm  f ran cu sk ich  godzi w 
p raw a  i in te re sy  m n ie jszośc i  akc jonar-  
juszy, sp rzy ja jąc  j e d n o c z e ś n ie  o d p ły w o 
wi z n a c z n y ch  k a p i ta łó w  z a g r a n i c ę ” , że 
„ s to so w a n ie  te g o  rodza ju  s y s te m u  rzą-

Projekt konstytucji przekazany 
Senatowi.

WARSZAWA. Zgodnie z art. 35 kon
s ty tucji  m arsza łek  S e jm u, S w ita lsk i 
p rzek aza ł  w sobo tę ,  10 b. m. m a rs z a ł 
kowi S e n a tu  R aczkiewiczowi, uchw alony 
w dniu 26 stycznia  br. p ro jek t ustawy 
konsty tucyjnej,  c e le m  dalszego  p o s tęp o 
wania  legislatywnego.

W czoraj pojawiły s ię  ponow ne wia
dom ośc i ,  p o ch o d zące  z kół p o in fo rm o 
wanych, o zam ia rach  rządu , iż w m ie 
s iącach  le tn ich  zwołana  zo s tan ie  ses ja  
nadzw yczajna  c ia ł  us taw odaw czych .

R ów nocześn ie  m a być o s ta teczn ie  
za ła tw iona  u s taw a konsty tucyjna  i u- 
chw alen ie  ustaw  dodatkow ych , z a w ie ra 
jących ordynac ję  wyborczą  dla S e jm u  
i s ta tu t  organizacyjny dla wyborców S e 
na tu .

d z e n ia  w sp ó łce  a k cy jn e j  św iadczy  o 
m e to d a c h ,  w kracza jący ch  w s fe rę  u c h y 
b ień , n o rm o w a n y c h  przez p raw o  k a r 
n e ” .

D ecyzja  ta  s ą d u  m a  d o n io s łe  z n a 
c zen ie .  W zm o cn i  n iew ą tp l iw ie  pozyc ję  
g ru p  m n ie jszośc i  w innych  to w a rz y 
s tw ach ,  gdz ie  rów nież  c z ę s to  r a b u n k o 

w a i e g o is ty c z n a  g o s p o d a rk a  godzi w 
in te re s  d ro b n y c h  ak c jo n a r ju szy ,  w ars tw  
ro b o tn iczy ch  i sk a rb u  p a ń s tw a .

W y ro k  s ą d u  w s p ra w ie  „Ż y ra rd o 
w a ” znaczy : d la  uczc iw eg o  k a p i ta łu  je s t  
w P o lsce  po le  d o  ek sp an s j i .  Ale dla 
speku lac ji  k a p i ta łu  n ie m a  m iejsca .  Dla 
m a ta c tw  b i lan so w y ch  na s z k o d ę  po l
sk ie g o  a k c jo n a r ju sz a  i p o lsk ieg o  r o b o t 
n ik a — n ie m a  m ie jsca!  Dla że ro w an ia  na  
sk a rb ie  p a ń s tw a — n ie m a  m ie jsca .

Obrady Kongresu Pracowników Umysłowych.
Ramię przy ramieniu ku lepszej przyszłości.

WARSZAWA. P o d  h a s łe m  szukania  
nowych dróg wyjścia z obecne j  ciężkiej 
sy tuacji  p racow ników  um ysłow ych przy
go tow ała  s ię  Unja Związków Z aw odo
wych Pracow ników  U m ysłow ych do tego 
rocznego Kongresu, który wczoraj rozpo  
czął,  dziś  zaś  zakończy  sw e obrady.

S łow a zachę ty  do  szukania  nowych 
koncepcyj padały  z u s t  m ów ców  p ie rw 
szego  dnia  tego  walnego zjazdu  d e le g a 
tów, przybyłych ca łego  kraju, reprezen* 
tu jących  ok 50.000 z rzeszonych  p racow 
ników um ysłow ych. O bjaw  to zapew ne  
uśw iadom ienia  sobie , że polityka do tych  
czasow a pracowników um ysłow ych nie 
n ak reś l i ła  sobie  dość  w yraźnych celów, 
czy ce le  te  okazały s ię  nad to  jedno
s tronne ,  lub też  kroczono  tylko jednym  
to rem  — jak u trzym uje  pos. P ączek ,  
który w ita jąc  Kongres w im ien iu  Zw ią
zku Związków Z aw odow ych robo tn iczych  
(Z Z Z ), wzywając Unję pracow ników  u- 
m ysłow ych do u tw orzen ia  jednej zw ar
tej armji in te l igencko-robo tn icze j .

P rezes  M inkowski wygłosił p rz e m ó 
wienie, z k tórego  wynika, że Unja po 
dwu la tach  p rób  nie  myśli zm ien iać  
swych zasadn iczych  wytycznych, zaw ar
ty c h  w dekla rac j i  ideowej z 10 kwietnia 
1932 r.

P ierw szy  z gości p rzem ów ił p. w ice
m in is te r  O piek i S p o łeczn e j  Kazimierz 
Duch.

Była to  obsze rna  mowa, pośw ięco 
na ca łkow ic ie  obron ie  zasad  i praktyki 
u b ezp ieczeń  spo łecznych , przeciw  którym 
jak to  m ów ca s tw ierdził ,  rozpę ta ła  się 
z okazji nowej ustawy scalen iow ej, gwał

tow na krytyka, tern bardzie j  m ó w cę  z a 
s tanaw iającą, że bynajm niej nie ograni
cza  się  do obozu  opozycyjnego, lecz 
toczy  się rów nież  w środow iskach  
lojalnie  z rząd em  w spó łp racu jących  tu 
dz ież  sam y ch  ubezp ieczonych .

D ek larac ję  „sym patji  dla ru ch u  p ra 
cow niczego , rep rezen to w an eg o  w Unji" 
złożył w im ieniu  w ładz nacze lnych  B lo
ku B ezparty jnego  poseł Henisz.

P ło m ien n ą  m ow ę wygłosił p rezes  
C en tra lne j  Rady P racow ników  Krukow- 
ki. P re z e s  Krukowski mówił:

— Z najdu jem y s ię  w obliczu g iną
cego  św ia ta  kapita lizm u! W am  przystoi 
w osobliwej tej chwili wyczytać, z w ła 
ściw ym  w am  ro z m a c h e m , id e e  polityki 
pracow niczej nie tylko dla  pracowników 
um ysłow ych, ale  i w szystkich  innych!

P ose ł  Antoni P ączek  przypom niał 
s łow a M arszałka  P i łsudsk iego , wypowie
d z iane  n a ty ch m ias t  po pow rocie  z Mag
deburga , że w P o lsce  względnie  długo 
je szcze  is tn ieć  b ędz ie  s tan  równowagi 
n ies ta łe j  m iędzy  św ia tem  pracy a kap i
ta łem . Lecz —  zd an iem  m ów cy —  dziś  
równowaga ta  je s t  już zachw iana, czego 
dokona ł  kapita ł,  w obec  tego  zaś i druga 
s trona  — pracow nik  —  musi w yciągnąć 
konsekw encje .

S en sac ją  dnia było w ystąp ien ie  Leg- 
jonu M łodych z d ek la rac ją ,  so lida ryzu ją 
cą s ię  z has łam i Unji.

R esz tę  p ierw szego  dnia  Kongresu wy 
pe łn iły  sp raw ozdan ia ,  dyskusje  i p race  
w kom isjach . Dziś u chw alen ie  wniosków 
i z am kn ięc ie  Kongresu.

18-latki m ogą oglądać wszystkie filmy.
WARSZAWA. S e n a t  na p o s iedzen iu  

s e b o tn ie m  uchw ali ł  12 pro jek tów  ustaw  
a m. in. u s taw ę  o f ilm ach.

S e n a t  w us taw ie  tej przywrócił 
b rzm iem ie  pro jek tu  rządow ego , by ukoń 
czen ie  18 lat życia daw ało  p raw o do 
og lądania  w szystk ich  filmów. S e jm  n a 
tom ias t ,  jak w iadom o, obniżył powyższą 
g ran icę  do lat 17.

N ajd łuższa  dyskusja  toczy ła  się n a 
s tępn ie  n ad  now elą do ustawy o sp ó ł 

d z ie ln iach  i n ad  now elą  do prawa p rz e 
m ysłow ego. Do tych  dwu os ta tn ich  ustaw  
S e n a t  w prow adził  parę  m ery to rycznych  
popraw ek.

Z innych p ro jek tów  S e n a t  przyjął 
bez  zm ian  now elę  do ustaw y o up o saże 
niu dożyw otn iem  P re z y d e n ta  R zeczypo
spolite j ,  now elę  do  ustawy o Izbach 
p rzem ysłow o-hand low ych  i u s taw ę  o o '  
ch ron ię  przyrody. N as tępne  posiedzen ie  
o d b ęd z ie  się w czw ar tek  o g. 10 rano.

Tajemnicze klejnoty Stawiskiego
i nowe aresztowania.

PARYŻ. S ęd z ia  ś ledczy O rdonneau  
w ydał rozkaz  a resz tow an ia  taksa to ra  
„C red it-M unic ipa l” m ias ta  O r leanu ,  Fa 
rau lta  i dy rek to ra  tej insty tucji,  Main- 
gourda.

W yszło na jaw, że oba znali po ch o 
d zen ie  k lejnotów, zastaw ionych  w „C re
dit-M unicipal" m. O r leanu  przez Hay- 
o t te 'a .

Sędz ia  ś ledczy  wydał również ro z 
kaz a resz to w an ia  bokse ra  N iem ena, k tó 
ry był jednym  z przybocznych  ludzi 
S taw isk iego .

PARYŻ. W śród  k lejnotów  S taw isk ie 
go, zasekw es trow anych  wczoraj w lo m 

bard z ie  w O rlean ie ,  zna jdu je  s ię  m. in. 
p iękna m in ja tu ra ,  w yobrażająca  cesa rza  
N apo leona  III i cesarzow ą E ugen ję  w 
form ie  broszy, o toczone j 19 tu  wspania- 
łem i b ry lan tam i

W szczę to  d o ch odzen ia  w jakich  o- 
ko l icznośc iach  S taw isk i d o szed ł  do po
s iad an ia  tego  klejnotu .

PARYŻ. T ry b u n a ł  d e p a r ta m e n tu  S e k 
wany o trzym ał z Dijon d łuższą d ep eszę  
szyfrową, k tóre j t r e ś ć  p ozos ta je  okryta 
ta jem nicą .

P o  odszyfrow aniu  depeszy , sędzia  
ś ledczy  zaw ezw ał do s ieb ie  3-ch n a j

w ybitn ie jszych  de tek tyw ów  policyjnych i 
odby ł z n im i konferencję .

„La L ib e r te . tw ie rd z i ,  d ep esza  ta  jest  
k luczem  zagadki m o rd ers tw a ,  p o pe łn io 
nego na osob ie  sędz iego  Alberta  Prin- 
ce 'a .

D-r M. Scierzyński prezesem 
Związku dziennikarzy.

W ARSZAW A. Na w czora jszym  zjeź- 
dz ie  d e le g a tó w  Z w iązku  Zaw . D z ien n i
ka rzy  R zeczypospo li te j ,  k tó ry  od b y ł  się 
w W arszaw ie ,  przy licznym  u dz ia le  d e 
le g a tó w  z c a łe g o  k ra ju ,  po d ług ich  o- 
b ra d a c h ,  w y b ra n o  na p re z e sa  Związku 
red . dr. M ieczysław a Ś c ieży ń sk ieg o ,  p re  
zesa  S y n d y k a tu  D z ien n ik a ry  W a rs z a w 
sk ich .

Wywłaszczenie gruntów 
pod budową kolei 

Warszawa — Radom.
WARSZAWA. W najbliższych dn iach  

og łoszone  zos tan ie  za rządzen ie  P re z y 
d en ta  Rzplitej o przym usow em  wywłasz 
czen iu  gruntów na rzecz  S karbu  P a ń 
s tw a pod budow ę kolei W arszawa-Ra- 
dom.

G runty  te  położone są w pow. g r ó 
jeckim  woj. w arszaw skiego  oraz  w pow. 
kozienickim  i radom skim  w ojew ództw a 
k ieleckiego. G runty  w yw łaszczone pod le 
gają na tychm ias tow em u zajęc iu  po d o 
konaniu opisu.

Walka Polaków o prawa 
obywatelskie w Czechosłowacji;

CIESZYN. Po lsk ie  o rg a n iz a c je  p o 
l i tyczne  w C zechosłow acji :  s t ro n n ic tw o  
lu d o w e , p o lska  so c ja l is ty czn a  p a r t ja  r o 
b o tn icza  i zw iązek  ś ląsk ich  ka to lików  
u rząd za ją  w p rzyszłą  n iedz ie lę  d n ia  18 
m arca ,  w sali d o m u  re p re z e n ta c y jn e g o  
w czesk im  C ieszyn ie  z g ro m a d z e n ie ,  na  
k tó re m  m a n ife s to w a ć  b ę d ą  o n a d a n ie  
p raw  o b y w a te lsk ic h  P o la k o m  w C ze
chosłow acji  i z ró w n a n ie  ich pod  w z g lę 
d e m  p raw  o b y w a te lsk ic h  z in n e m i 
m n ie jsz o śc ia m i  w C zechosłow acji .

Na z g ro m a d z e n iu  p rz e m a w ia ć  b ę d ą  
p o s łow ie  po lscy  d o  p a r l a m e n tu  p ra sk ie  
go  dr. B u zek  i C h o b o t  o raz  pose ł  na  
se jm  kra jow y w B rnie ,  J u n g a .

Stłumiony szowinizm czeskich 
organizacy|.

MORAWSKA OSTRAWA. S ta ran iem  
czeskiej m acie rzy  szkolnej,  związku leg- 
jonistów  oraz czesk ich  organizacyj n a 
c jonalistycznych odbyło  s ię  wczoraj w 
czesk im  Cieszynie zg rom adzenie ,  na  któ 
rem  m iano odpow iedz ieć  Polakom  na u- 
roczystości ża łobne  ku czci żołnierzy 
polskich, poległych w w alce z na jazdem  
czesk im  na Śląsk. W czesk im  Cieszynie 
i okolicy patro lowały  w zm ocn ione  o d 
działy  żandarm erj i  czeskiej.  G arn izon  
czesk iego  Cieszyna zna jdow ał s ię  od  kil 
ku godzin w pogotowiu.

Z grom adzen ie  m ia ło  c h a ra k te r  ściś le  
zam knięty . Dopuszczono  tylko uprzednio  
zg łoszonych cz łonków  za okazan iem  le 
gitymacji.  Z n am ien n em  jest ,  że  zg ro m a
d zen ie  nie odbyło  s ię  w tak szerok ich  
rozm ia rach ,  jakie począ tkow o chcieli m u 
n ad ać  organizatorzy, którzy planowali u- 
rząd zen ie  w Cieszynie  m asow ej ogólno 
krajowej m an ifestac ji  przeciwpolskiej.

Uratowanie 4 górników.
BYTOM. W kopalni K ars ten -C en trum  

w yratow ano po trzydniowej m ozolnej i 
n iebezp ieczne j  pracy c z te re ch  żywych 
górników, mianowicie: D ziedziocha  z By 
tom ia , Emila Latuska  z Bytomia, Józefa  
B a r te lę  z Karbu i ręb acza  Józefa  P ło 
cha  z T arnow ie  S ta rych  w woj. ś ląskim .

W kopalni je s t  je szcze  jeden  żyjący. 
J e s t  to  ręb acz  E dw ard  Kapoł z M ie 
chowie.
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Odbiornik dwu-lampowy do sieci z głośnikiem
w cenie zł. 195.

Posłowie Małej Ententy 
w Moskwie.

PRAGA.  Dziennik  „Narodni  Osvobo- 
z e n i ” przynosi  nas tępując ą  wiadomość :  

Mater jały  do rokowań o u m ow ę  
handlową z Rosją są już przez właśc iwe 
czynniki  opracowane .  W na jbl iższych 
dniach ,  t. j. z ko ń cem  bieżącego lub 
począ tk iem  przyszłego tygodnia m a t e r j a 
ły te będą  zakom uni kow ane  misj i  so
wieckiej  w Pradze .  W ten  sposó b  będą  
nawiązane  wstępne  rokowania z Rosją.

O ile chodzi  o uznanie  Rosji de  j u 
re  przez  C zechos ł ow ac ję  i pozos ta łe  
p ańs tw a  N ał e j  Enten ty,  na s tąp i  to praw 
d o po dobn ie  w drugiej  połowie kwietnia 
w drodze  mianowania  pos łów pańs tw 
Małej Enten ty  w Moskwie .

Papen spotka się Dollfussem 
w Rzymie.

WIEDEŃ.  D a ta  wyjazdu  k anc le r za  
Dol l fussa  d o  R z y m u  została  d e f i n i t y w 
nie  u s t a lo n a  n a  w to re k  13 b. m.  K a n c 
lerzowi bę dz ie  tow arzyszył  min.  p e ł n o 
m o c n y  H o rn b o s t e l .

Szczegół  n iezw yk le  c h a ra k te ry s ty cz 
ny:  w ty m s a m y m  czas ie bawić  b ę 
dz ie  w Rzym ie  w ic ekanc le r z  v. P a p e n .  
W yja zd  v. P a p e n a  d o  R zym u na  zjazd 
K a w a le ró w  Mal tańsk ic h ,  k tó ry  s ię  o d 
b ę d z ie  w drugie j  po łowie  m arc a ,  w y 
z n a c z o n y  był  p ie rw o tn ie  na  18 b. m.  
lecz zos ta ł  p rz y śp i e sz o n y  o  tydz ień ,  j ak  
pr zy puszcza ją  w tu te j sz ych  koła ch  p o 
l i tycznych,  wyłącznie  ze wz glę du  na 
wizytę  Doll fussa i G ó m b ó s z a  w Rzy
mie .

J e s t  wys oc e  p r a w d o p o d o b n e m ,  że 
w ic e k a n c l e r z  v. P a p e n  s p o tk a  s ię w 
R z y m ie  z s z e fa m i  rz ąd u  Austr j i  i W ę 
gier.

P o d czas  t a g o  s p o t k a n i a  w i c e k a n c 
lerz v. P a p e n  z a k o m u n i k u j e  Doll fussowi  
w a r u n k i  u g o d y  au s t r j ack o -n i em ie ck ie j .

Pol i tyka Niemie c ,  zm ie rza j ąca  d o  z a 
b e z p ie c ze n ia  h e g e m o n j i  Rzeszy w o b 
szarze  n a d d u n a j s k i m ,  n ie ,c h c e  do p u śc ić  
d o  przewagi  w p ły w ów  włoskich i d la 
tego  też w y k a z u j e ’ t e n d e n c j e  w k i e r u n 
ku  p o r o z u m i e n i a  s ię z Aust r ją .

KINO
EDEN

Aleja 12

Po niebywałym 3-ch mie
sięcznym sukcesie w ki- 
nie „Światowid11 w  War- M 

szawie
Dziś u nas

Nr. 58.

Zakłady Radiotechniczne „S T A T 0 R
II Aleja 39, — tel. 14-67.

niu c u d z o z i e m c o m  o d b ę d z i e  s ię  przy 
drzwiach  z a m k n ię ty c h .

Aresz to wa ni  sab o ta rz yś c i  um y ś ln ie  
wypuszcza l i  m a ł o w a r t o ś c i o w y  to w a r  na 
ekspor t ,  a b y  podc iąć  siłę k o n k u r e n c y j 
ną  tych  to w aró w  na  r ynkach  św ia to wy ch

J S
L A L m tL

WCZORAJ.*
Największy 

film sezonu
Wstrząsający dramat kobiety, która dla miłości poświeciła żvcie 
N ad p ro g ra m : SENSACJA!-  T ylko u nas! A k t S ^ S Ź !
Zaburzenia  w Wiedniu i Rozruchy w Paryżu

_Reportaż walk bratobójczych w dwóch stolicach Europy.

Krwawa masakra na wiecu
Stronnictwa Narodowego w Łodzi

Rńnrr ttt i h i  . . .Ł Ó D Z .  W parku Helenów odbył  s ię 
wczoraj  wiec przedwyborczy  S t ro nn ic tw a  
Narodowego,  który zakończy ł  s ię skan 
da le m  i k rwawą  masakrą .

W łonie łódzkiej  organizacj i  S t r o n 
n ic twa  Narodowego od d łuższego  cza su  
panują fermenty ,  byna jmniej  j ednak  nie 
na t le ideowem,  a le  na t le zwykłych na 
dużyć  i a fe r  kryminalnych.  Na wczora j 
szym wiecu  nadużycia  te  stały s ię  te m a  
tern dyskusji ,  w czas ie której  g rupa  ks. 
Andrze ja  Rogozińskiego a takowała  s t r o 
nę  przeciwną.  Grupie  przeciwnej,  która 
sprawuje  rządy  w St ronnic twie ,  p rzewo
dzi j eden  z adwokatów łódzkich ,  Ko
walski.  Na wiecu  tym pomiędzy  o b ie m a

grupami  dosz ło  do s tarcia,  k tóre  przy
brało krwawe rozmiary.  Pol i tyczny wiec 
zamieni ł  się w ordynarną  bójkę.  W r ę 
kach wszystkich n iemal  uczes tn ików 
pojawiły s ię  noże.  W rezul tac ie  kilka 
osób  zostało rannych  a jeden  z u c z e s t 
ników wiecu Eus tachy  Wagnowski  w s ta  
nie ba rd zo  c iężkim przewiez iony  zos ta ł  
do  szpitala.  Krwawej  ma sa k rz e  położyła 
dopiero  kres  policja,  która rozwiązała 
zeb ran ie  i dokonała  szeregu  a resz towań.

Należy zaznaczyć ,  że ks. Rogoziński,  
który wys tąpi ł  osta tn io  przec iwko n a d u 
życ iom zos ta ł  n iedawno przez zarząd  
główny St r onnic twa  wykluczony za... nie 
su bordyna c j ę  par tyjną

ESS1SK „STYLOWY"
Czy w idziałeś  już

s f i lm o w a n e  n ie ś m ie r t e ln e  a rc y d z ie ło  
o p e r o w e  ST.
MONIUSZKI
z u d z ia łem  na jm łodszego ,  a ju ż  n a  ca
łe j kuli z iem sk ie j  s ławą ok ry tego  te n o ra

ta  g e n ja ln e g o  Jana Kiepury 
WŁADYSŁAWA L A D I S A ? ?

HALKA

Pożar katedry w Rouen.
ROUEN W so b o tę  popołudniu  wy

buchu!  groźny pożar  w wielkiej h i s to
ryczne j  ka tedrze ,  pochodz ące j  z XII w. 
Mimo na tychm ias to wej  energicznej  akcji  
p rzec iwpożarowej ,  ogień s trawi ł  d o s z c z ę t 
nie Całą dzwonnicę ,  o raz  przednią  nawę 
kośc ioła .  Również cz ę ść  o ł ta rza  g łów
nego posiada jącego  wielką war tość  a r 
tys tyczną  padła  pastwą płomieni .

Pożar  przez  długi  czas grozi ł  p r ze 
r zuc eni em  się na sąs iednie  budynki  
mieszka lne ,  l ecz po ki lkugodzinnej  wy
tężone j  akcji  s t raży  pożarnych zos ta ł  
s t łumiony.

St ra ty  m a te r j a ln e  idą mim o to w 
mil jony franków. Katedra  - a rcydz ieło 
budowni c tw a  os t ro łukowego należy do 
je dn e j  z najpięknie j szych świą tyń  pół 
nocne j  Francji .

Zarządzenie prez. Roosevefta 
z powodu katastrof lotniczych.

WASZYNGTON.  Wobec  l icznych k a 
tastrof ,  jakie w os ta tn ich  dn iach  nawie 
dziły lo tn ic two amerykańskie ,  p rezydent  
Rooseve l t  za rządz i ł  znaczne  ograniczę* 
nie powie t rznej  komunikac ji  pocztowej .  
Tylko na  na jważnie j szych  l injach k o m u 

nikacja  będz ie  u t r zymana .  Po n ad to  z a 
s t os ow ane  będą  wsze lk ie  możl iwe ś r o d 
ki dla zabezp ieczenia  mas zyn  i pe r so 
nelu przed  wypadkami.

Wykrycie wielkiej afery 
eksportowej w Moskwie.

MOSKWA. Wie lkie  p o r u s z e n i e  w 
M osk wie  wywo ła ło  wykryc ie  o lbrzymie j  
a fe ry  s a b o ta ż o w e j  w oddzi a l e  e k s p o r t o 
w y m  „ S o w p o l t o r g u ”, gdz ie o d b y w a  się 
b a d a n i e  i lośc iowe i j a k o ś c io w e  a r t y k u 
łów, pr z e z n a cz o n y c h  na  e k s p o r t  zaqra-  
niczny .

W oddz ie le  e k s p o r t o w y m  z a t r u d n i o 
nych  było przesz ło 20  z agr an i czn yc h  fa 
cho w ców ,  k tó ry ch  o b e c n i e  wszystk ich  
a r e s z to w a n o  pod  z d rz u te m  up raw ian ia  
s a b o t a ż u  i sz p i ego s tw a .

Wśró d  a r e s z t o w a n y c h  z n a jd u ją  się 
o b y w a t e l e  aus t r j acccy ,  n i e m i e c c y  i d u ń 
scy.

9 a r e s z t o w a n y c h  na  sp e c j a ln ą  in 
t e rw e n c ję  o d n o ś n y c h  rządów w y p u s z 
cz on o z więz ien ia  i n a t y c h m i a s t  w y 
s i e d lo n o  z g r an ic  Rosji.

Szczegó ły  tej  s e n s a c y j n e j  sp raw y 
t r z y m a n e  są w ta je m n ic y ,  a również  
ro zp raw a  przec iw p o z o s t a ły m  w więzie-

E D W A R P  HOPE.

Wszystko dobre 
co się dobrze kończy.

N O W E L A .
V.

O s t a t e c z n i e  w ta k im  razie wola ł 
b y m  żyć.

W t a k i m  razie p r o p o n u j ę  p a n u  
zak ład ,  o pa ńs ki  z e g a r e k  wraz  z d e 
wizką .

—  J a k  to  ro z u m i e c i e ?
—  Myślę  ta k  —  mó wi ł  ż e b r a k  — że 

zw rócę  p a n u  z e g a r e k  z ł ań cu sz k ie m ,  a 
p a n  mi da sz  swój  rewo lwer .  Pó jdź  pan  
d o  d o m u ,  do  ż o n y  i p o m ó w  z nią raz 
jeszcze.  Je ś l i  j eszcze  będz ie  koc ha ła  
t a m t e g o ,  to  p a n  po wr óc i  tu i s p o t k a 
m y  się na  ty m  m o ś c ie  ju t r o  o j e d e n a 
stej .  W t e d y  ja  p a n u  zwrócę  rewolwer ,  
a p a n  m n i e  zega re k .  Jeś l i  do  5 m i n u t  
p o  j e d e n a s t e j  p a n  n ie  przyjdziesz,  r e 
w o lw e r  b ę d z i e  mój .

Ależ przec ie  mogl i byś c i e  kupi ć  
tuz in  r e w o lw e ró w  za t e n  zega re k .  

Ż e b r a k  zachichotał .
—- M óg łb ym  o w s z e m  m i e ć  tuz in  ze 

g a r k ó w  za j e d e n  rew ol w er
W i n c e n t y  zamyśl i ł  się. Czuł w g r u n 

cie,  że nie chce  um ie ra ć ,  że robi m u  
s ię  n ieco  m dł o  na  myś l  o lufie r e w o l 
w e r u  włożonej  do  ust .  P r z y te m  K a t a 
rzyna w ar t a  była tej p rób y  c ho ćby  
sz a n s a  w y g ra n e j  mia ła  być  j e d n ą  na  
mil jon.  O b aczy ł  ją w myśl i  t ak  ża łoś 
n ie  s k u l o n ą  w rogu  sofy. D o tk n ą ł  zi-

Ameryka podnosi światową ce
nę srebra.

WASZ YNGTON.  -  W s o b o t ę  ko- 
misja  m o n e t a r n a  Izby r e p r e z e n t a n t ó w  
powzię ła  donio s łą  u ch w a łę  o subsydjo -  
w a n iu  w y w o z u  p r o d u k t ó w  ro ln iczych  i 
p o d n i e s i e n i a  św ia t ow ej  c e n y  s r eb ra .

Mianowic i e  ko mi s ja  za twierdz i ła  pro 
jek t  us tawy,  u p o w a ż n ia ją ce j  s k a rb  S t a 
n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  do  p ła c e n ia  25 
proc.  p o n a d  c e n ę  ry n k o w ą  za s rebro,  
p r z e s ł a n e  d o  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h  
ja k o  zap ła ta  za p r o d u k ty  rolnicze,  oraz 
d o  z a k u p u  większych  z a p a s ó w  s r ebr a  
po  c e n a c h  rynk ow yc h .

W y s o k o ś ć  tych  z a k u p ó w  m a  w y n o 
sić 40 m i l jo nó w uncyj  (ok. 10.250.000 
kg-)

Z a k u p  s r ebr a  zaw ie szo n y  będ z ie  na  
tyc hm ia s t ,  gdy  ty lko  w ska źn ik  c e n  w 
S t a n a c h  Z je d n o c z o n y c h  dojdz ie  do  p o 
z i o m u  z r. 1926

Socjaliści francuscy zawierają 
sojusz z komunistami.

PARYŻ. — Wielk ie  po ru sz en ie  we  
f r a n c u s k ic h  koła ch  pol i tyc znych  s p o w o 
d o w a ła  og ło szona  przez R adę  o 
k r ę g o w ą  part j i  soc ja l i s tycznej  d e p a r t a 
m e n t u  S e k w a n y  rezo luc ja ,  w y p o w i a d a 
jąca  s ię  za s o ju s z e m  part j i  soc ja l i s tycz
ne j  z pa r t ją  k o m u n i s t y c z n ą  we Franc j i .  
W związku  z tern od by ła  się w s o b o tę  
w s p ó l n a  n a r a d a  p rz y w ó d có w  o b u  par- 
tyj, c e l e m  us ta le n ia  w a r u n k ó w ,  na  ja-  
kich m o g ł o b y  n as t ąp ić  p o r o z u m ie n ie .  
Dojśc ie  d o  s k u t k u  powyższe j  k o m b i 
nacji  m u s ia ło b y  p o c i ą g n ą ć  za s o b ą  b a r  
dzo  p o w a ż n e  k o m p l i k a c je  w e w n ę t r z n o -  
po l i tyczne  dla kraju.

Fala upału i pożarów w Au- 
stralji.

LONDYN.  —  W Austral j i  p a n u j ą  
wielkie upa ły,  s k u t k i e m  k tó rych  lasy 
p ło n ą  na  wie lk ich przes t rzen iach .  W o- 
kol icy Adela jdy  ogień  przerzuci ł  s ię  na  
we t  na  o g ro d y  i s a d y  o w o c o w e .  W la 
sach  s o s n o w y c h  p ł o m i e n i e  wznosz ą  się 
d o  150 s tó p  w górę.

W p o ł u d n i o w o  - w sc ho dn ie j  części  
Aust ral j i ,  s k u t k i e m  upa łó w  sp ło nę ły  t y 
s ią ce  a k ró w  t rawy.

Dzień wczora jszy  był  n a jg o r ę t s z y m  
m a r c o w y m  d n i e m  w historj i  Aus tral j i .  
T e m p e r a t u r a  w Adale jdz ie  przekroczyła  
110 s topn i  F a h r e n h e i t a .

m n e j  lufy swej  broni ,  w y c ią g n ą ł  r ękę  
i po d a ł  ż e b ra k o w i  rewolwer .

Bę dz ie c ie  więc  na  m o ś c i e  o j e 
d e n a s t e j  —  rzekł  d o  n iego .

Daję  na  to  s ł ow o h o n o r u  uczc i 
w e g o  cz łowieka  — od pa r ł  żebrak .

W i n c e n t y  w d r a p a ł  się na  m u r o w a n y  
nasyp ,  o dna la z ł  śc ie żkę  i po dą ży ł  z p o 
w r o t e m  t a m  s k ą d  przyszedł

S k o r o  o tw orzy ł  drzwi  f r o n t o w e  s w e 
go  m ie sz k a n ia ,  zadrża ł  c a łe m  c ia łem.  
J e g o  k a w a  n ie d o p i t a  s tała jeszcze  na 
s tol iku,  f i l iżanka Katar zyny  na  p o d ło 
dze.  P o d u s z k a  w rogu  sofy była j e s z 
cze  w d r ą ż o n a ,  o d c is k a ją c  ksz ta ł t  jej  
głowy,  a le  jej s a m e j  n ie  było.  W i n c e n 
ty  cofną ł  się.  Wszed ł  do  holu,  k ie ru j ąc  
s ię  d o  z a m k n i ę t y c h  drzwi sy p ia ln eg o  
poko ju ,  z a t r z y m a ł  s ię  tu chwilę,  t r z y 
m a j ą c  rękę  n a  k l a m c e ,  wreszc ie  pchną ł  
drzwi,  k tó re  o twar ły  s ię  przed  n im.

L a m p a  z a p a l o n a  s ta ła  na  s tol iku 
m ię d z y  łóżkami ,  lecz pokój  zdawał  się 
być  pus ty ;  W i n c e n t y  zau w aży ł  je dnak ,  
że pośc ie l  na łóżku je g o  była rozrzu 
con a ,  p o d u s z k a  leżała w ś r o d k u  dz iw
nie  z g n ie c io na .  Pos tą p i ł  k rok  je szcze  i 
w t e d y  ujrzał  Kata rzynę .  Klęczała przed  
je g o  łó żk iem o b e j m u j ą c  j e d n e m  r a m i e 
n i e m  po d u szk ę ,  w k tó rą  wci snę ł a  swą 
twarz,  c za rn e  włosy  rozes ła ły  s ię  n a p o  
ściel i .  —  Była n i e r u c h o m a .  — Coś jak 
ko lą ce  ciarki  p r zeb ie g ły  od  se r ca  je go  
p o  c a ł e m  ciele.  Za chw ia ł  się.

Katarzyno!  —  wyszeptał .
P o d u s z k a  po ru szył a  się o d  prawej  

ku  lewej i o d  lewej  ku prawe j  st ronie.  
Krew ude rz y ła  m u  do  twarzy  i n ie  był

w s t a n i e  po ru szy ć  się, nie  wiedz ia ł  co 
m a  mówić .  S ta ł  i pa trzy ł  na  p o d u s z k ę ,  
k tóra  chwia ła  s ię  w tył i w przód,  w 
przód  i w tył. W te d y  Ka ta rz yn a  za łka ła  
c icho.  Us łyszawszy to ok rążył  łóżko i 
uk ląk ł  przy niej ,  k ł ad ąc  r ękę  na  jej o- 
b n a z o n e m  ra m ie n iu .

Katar zyno  na jdroższa!
W ci snę ł a  m o c n ie j  tw a rz  w p o d u s z 

kę,  p rzy lgnę ła  do  niej kurczowo.  Zaczą ł 
m ó w ić  w t e d y  i wyrazy  n a p ływ a ły  m u  
obficie,  mów i ł  k lęcząc  przy niej  ze 
z w ie szonem i  r ę k o m a .

—  Nie p o w i n n a ś  s ię  m a r tw ić  n a j 
droższa ,  n ie  po w in na ś .  Masz  jeszcze  c a 
łe życ ie  przed  sob ą ,  tw oj e  życie,  twoj e  
własne ,  widzisz nie t r zeba  s ię  sm ucić .

Nie  m ó g ł  się p o w s t r z y m a ć  i ręka  
j e g o  spoczę ła  na mięk kie j ,  c iepłej  jej

Byl i śmy jak para  przyjaciół ,  Ka
ta rzyno ,  r o z u m ie l i ś m y  się zawsze ,  z ro 
z u m i e m y  s ię  i teraz.  Będz iesz  mia ła  
cz łowieka ,  k tó r ego  pragniesz ,  j ak  to  r o 
z u m i e m ,  ja ci s a m  ułatwię .

Przesta ł  wreszc ie  mówić ,  zdjął  rękę  
z jej  dłoni  i rozłożył b e z r a d n i e  pa lce  
na  kołdrze  R a m ię  jej o b e j m u j ą c e  p o 
d u s z k ę  odprężyło  się zwolna ,  podnios ła  
g ło wę  n a  cal m oże .  P o t e m  nag le  z n a 
lazła się w je g o  objęc iu ,  o b e j m u j ą c  
m o c n o  szyję je g o  j e d n e m  r a m i e n i e m .  
Przy lgnę ła  do  p ie rs i  j e g o  tw a rz ą  tak  
m o c n o ,  że widział  ty lko ty ln ą  część  jej 
szyi, p o t e m  usłyszał  jej głos.

—  J a  myś la łam,  że ty  się zabi łeś ,  
ze o d e b r a ł e ś  sob ie  życ ie  —  mówi ła  
g ło s e m  t a k  s t ł u m i o n y m ,  że za le dwie

m óg ł  odróżn ić  s łowa.  P róbo w a ł  de l i 
ka t n i e  o d e r w a ć  jej  ramię ,  l ecz przy l
g n ę ł a  d o  n ie qo  je sz cze  m o c n ie j

—  Och,  Win! Win! Win!
W reszc i e  zwisła c a ł e m  c i a łe m ,  w t e 

dy  p o d n ió s ł  j ą  i złożył na  ł ó ż k u . ' P r z y 
niósł  n a s t ę p n i e  z łaz ienki  z im n ą  w od ę  
i zwilżał  jej  twarz c z e r w o n ą  i op u c h łą  
od  łez

— Teraz  wszys tko  b ę d z i e  d o b rz e  —  
mówi ł  d o  niej  — wszys tko będ z ie  d o 
brze.  Nie myś l  o m ni e ,  j e s t e m  s ta ry  
z nużon y ,  a ty je s te ś  mło da ,  m us isz  
żyć.

Oczy  jej o twar ły  s ię  n a g le  i rozsze 
rzyły, spoj rzała na  n iego ,  j a kb y  był  wi 
d m e m  z t a m t e g o  świa ta .

—  Gdzie  re wo lw er?  —  spyta ła.
—  No! tak.
—  Ty g o  wzią łeś  ze sob ą ,  p r a w d a ?
Nie wiedz iał  co odpow iedz ieć .  O n a

znów zaczęła:
A wiesz! ja n a g le  p r z e c z u ł a m  

ześ ty wziął rewolwer ,  a le  nie  m o g ł a m  
ruszyć  się, a b y  pójść  zobaczy ć ,  d ługo,  
d ługo .  Ale w k o ń c u  przysz łam tu,  z o b a 
czyła m szuf ladę  o t w a r t ą  i re wol weru  
n ie  było,  a ty wyszedłeś . . .

Tu łkan ie  przec ię ło  jej m o w ę  Z a 
częła p łakać ,  wyrwała  m u  r ęce  i przy- 
c inę ła  je d o  sw ych za ł zawi onych  oczu.

—  No, dob rze ,  już  te raz  d o b rz e  — 
s z e p n ą ł  Win cen ty ,  a le  tak  c icho,  że s a m  
p rawie  n ie  s łyszał  swych  słów.  Katarzy  
na  m ów i ła  da l e j  z twa rz ą  c zęśc io w o 
wc iśn ię tą  w p o d u s z k ę  i wi lg o tną  o d  
łez.

C. d. n.
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Masowe zwolnienia hitlerow
ców z obozów koncentracyjnych 

w Austrji.
W IED EŃ . Ze względu na ca łkow ite  

ustanie propagandy h it le ro w sk ie j w Au 
s tr ji,  oraz zaniechanie ze strony h it le 
row ców  austrjack ich  w szelkich aktów  
te ro ru , w ładze austrjack ie  zw o ln iły  w 
osta tn ich  dniach w iększą ilość h it le ro w 
ców in ternow anych w obozach koncen 
tracy jnych . P rzed zw oln ien iem  m usie li 
oni złożyć zobowiązanie, że w strzym ają 
się w przyszłości od w sze lk ie j akc ji w y
w ro tow e j.

N iek tó rzy  nasi P. T. P renum era torzy  
za lega ją  od  d łuższego czasu z o p ła tą  
prenum era ty  za ,,S ło w o ". Ta opiesza
łość naraża  nasze wydaw nictw o na s tra 
ty  m ate rja lne . A pe lu jem y p rze to  do tych  
P. T. Prenum eratorów , aby zechcie li 
uiścić za leg łośc i za p renum eratę . P rag 
nąc u ła tw ić  rozrachunek w ysy łam y z kw i- 
ta r ju s z a m i naszych inkasentów  po od
b ió r należności z ty tu łu  za le g łe j p renu 
m eraty. P renum era to rzy zam ie jscow i 
zechcą uskutecznić w p ła tę  należności 
na P .K .O . za pom ocą b lankie tów , któ re  
będą dołączone do na jb liższych  num e
rów  „S ło w a " .

P renum era torom , k tó rzy  nie w p łacą  
za le g ło śc i z dn. 1 kw ie tn ia  r.b. zm usze
n i będziem y w strzym ać w ysy łkę  „S ło w a "  

Administracja.

KRONIKA.
KALENDARZYK

W to re k  13 m arca. K rys ty n y

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z p on ied zia łku  na w to rek : I I I  

A le ja , N aru tow icza .
W  nocy z w to rku  na środę: I  A le ja , N a 

ru tow icza .

Emeryci sią martwią. O g ó ł e m e 
ry tó w  jes t pow ażn ie  za n iep oko jon y . Mie 
bez pow odu. U po rczyw ie  krążą p o g ło 
ski, że z d n iem  1 kw ie tn ia  r. b. w strzy  
m ana im  zostan ie  w yp ła ta  d oda tku  
m ieszkan iow ego  E m eryc i, zam ieszku
jący  na te re n ie  st. m . W arszaw y, m a 
ją , ja ko  rekom pensa tę , o trzym ać 10 
p ro cen to w y  doda tek  do e m e ry tu ry . To 
im  ma zastąpić doda tek  m ieszkan iow y . 
f \  em e ryc i m ieszka jący na p row inc ji?
0  d o d a tku  d la  n ich  narazie  n ie  s ły 
chać.

Przymusowe umundurowanie w
Szkołach. Nasz korespondent w a r
szawski donosi, że ku ra to rja  szkolne 
Czynią przygotowania do rea liza c ji przy 
musu umundurowania m łodzieży w szko
łach.

Gwizdki alarmowe i pałki o- 
trzymają listonosze. Jak się dow ia
du jem y listonosze przesyłek pieniężnych
1 w artościow ych otrzym ają  w na jb liższe j 
przyszłości gw izdk i a larm owe i pa łk i 
gumowe.

Brygada kontroli skarbowej o- 
trzyma motocykle. W sta rostw ie  w 
obecności kom is ji w o jew ódzkie j z inż. 
G olczew skim  z K ie lc  na czele odby ł się 
egzamin jazdy m otocyklow e j dla u rzęd
n ików  brygady k o n tro li skarbowej z ca
łego województwa. Do egzaminu stanęło 
10 kandydatów, 9 z n ich  zdało egzamin 
z w ynik iem  pom yślnym  Egzam iny te po 
zostają w zw iązku z wprowadzoną obec 
nie m otoryzacją  brygad kon tro li skarbo
wej przy U rzędach Akcyz i M onopoli 
Państwowych. Każdy urząd otrzym a 1— 3 
m otocykle.

Apel Komitetu Wystawy Książki 
Polskiej. K om ite t Wystawy Książki 
Po lskie j oraz reg jona lizm u Częstochowy 
i oko licy  zwraca się do społeczeństwa 
częstochowskiego z apelem, by wszyscy 
c i, k tó rzy  są w posiadaniu książek c ie 
kawych. rzadk ich , rękopisów, druków , 
gazet, sztychów , rysunków, fo to g ra fij, ry 
c in , w ydaw nictw , odnoszących się do 
h is toryczne j przeszłości naszego m iasta 
—  zw racali się do S ekre ta rja tu  W ysta
wy (C zęstochow a —  Katedra lna  2 od 
godz. 8 —  15 le i 12 14).

Gorącem  pragnien iem  in ic ja to ró w  
jest skupić na w ym ien ione j wystaw ie 
wszystko, co ma zw iązek i łączność z 
h is to rją  naszego regjonu, pokazać społe
czeństw u częstochow skiem u ca ły d o ro 
bek ku ltu ra lny  naszego m iasta na tle  o- 
gólnej W ystawy Książki P o lsk ie j.

Bogata przeszłość z iem i Częstochow

Kino „LUNA”
Roześmiany, zakochany, rozśpiewany MAURICE C H E V A L I E R  

W  pe łne j czaru  i se n tym e n tu  na jnow sze j ko m e d ji m uzyczne j p. t.

P I Ę K N Y  J E S T  Ś W I A T
oraz jego  urocza pa rtne rka  JACQUELINA FRANCELL, 

przekona  w szystk ich  że —  „P IĘ K N Y  JEST Ś W IflT “

Nad program-. Dodatki dźwiękowe Pata, Foxa i Paramountu

skiej je j znaczenie dop iero  wówczas 
znajdzie swój wyraz w łaściw y, gdy całe 
społeczeństwo w m iarę  m ożności okaże 
współpracę.

Jednocześnie K o m ite t podaje do w ia 
dom ości osobom zainteresowanym , że 
te rm in  konkursu na afisz propagandowy 
wystawy dobiega końca, bo o to  15 m ar
ca dop ływ  prac zostaje zam knięty.

A w ięc do 15 m arca ostateczny te r
m in  składan ia  p ro jek tów  afiszy —  p rzy
pom inam y nagrody: 1 —  100 zł., I I  —  
50 z ł. i dw ie po 25 z ł. jak  rów nież 
sk ład  ko m is ji sędziow skie j, mgr. J. Mac- 
k iew iczow a, dyr. Iw o G a ll, inż. Gure- 
w icz, p ro f. S t. Bary lsk i.

Jury sędziow skie zb ie ra ją  się dn a 
16 marca celem  k w a lif ik a c ji i ogłoszeń 
w yników  konkursu.

Bezcenne druki i rękopisy Jas
nej Góry na wystawie książki pol
skiej. T erm in  o tw arc ia  wystawy książ
k i po lsk ie j w Częstochow ie już się zb li- 
za. W zw iązku z tern we wszystkich  
sekcjach ko m ite tu  wykonawczego wre 
praca nad należytem  przygotowaniem  
wszystkich dz ia łów  wystawy.

W ub sobotę pod p rzew odnictw em  
p. kom isarzowej M ackiew iczow ej odbyło  
się posiedzenie sekc ji książki często
chow skie j. Na zebraniu tern b ib ljo te ka rz  
Jasnej Góry, O. M arjan Paszkowski w 
im ie n iu  zarządu k lasztoru  zadekla row ał 
udz ia ł Jasnej Góry w wystaw ie

Eksponaty Jasnej G óry stanow ić b ę 
dą bezcenne rękopisy i d ru k i, któ re  
zgrupowane zostaną w oddzie lne j sali.

Przy te j okazji w arto  dodać, że w 
wystaw ie weźm ie udz ia ł szereg m ie j 
scowych m iłośn ików  książki, k tó rzy  wy
staw ią swoje cenne i ciekawe zb iory. —  
Z pośród n ich  na w ym ien ien ie  zasługują 
dr. B iegański, dr Nowak, dr. B a ttaw ia  i 
d r. Rożkowski

Coraz mniej taksówek w Czę
stochowie. Ilość taksówek kursu jącycn 
w naszem m ieście  z każdym rok iem  ma
le je . Przed paru la ty , w okresie pom yśl
nej kon junktu ry  ilość taksówek sięgała 
50. W roku ub ieg łym  było  ich  już ty 1- 
37, do re je s tra c ji zaś w roku bieżącym  
s ta w iło  się w M agistracie  ty lko  18 wo
zów.

Z Miejsk. Uniw. Powszechnego.
Dziś, w pon iedzia łek, 11 b. m., o godz. 

18-tej, w M agistracie sala Nr. 1 (na par
terze w g łów nym  budynku), p. p ro f. Z. 
W róbel w ygłosi re fe ra t n. t. „O rgan iza 
cja życia gospodarczego w Polsce” .

W stęp bezpłatny.

Statystyka chorób zakaźnych i 
zgonów. M ie jsk i W ydzia ł Zdrow ia  za
n o tow a ł w ub. tygodniu 14 wypadków 
zasłabnięć na choroby zakaźne, w tern: 
na dur brzuszny —  2, p łon icę  (szkarla
tynę) —  3, b łon icę  (d y fte ry t)  —  2,
odrę —  6, i  k rz tu s ie c —  1.

W tym że tygodniu  zm arło  w naszem 
m ieście 26 chrześcijan i 6 żydów.

Ma być wczesna wiosna — sy
gnalizują ją bociany. Z o ko licznych  
wsi donoszą nam  o p rzyb yc iu  boc ia 
nów . W ed ług  w ierzeń  ludow ych  ma to 
decydow ać o wczesnem  rozpoczęciu  się 
tego roczne j w iosny. N arazie  jednak, 
choć już  są boc iany —  zim a trw a. B ie 
dne b ia łe  boćk i zam iast c iep ła  i sm acz
nych  żab zasta ły  w k ra ju  śn ieg, k tó ry  
o b fic ie  spada z n ieba  n ie m a l każdej 
nocy. M am y jed na k  nadzie ję, że in 
s tyn k t tych  p taków  będzie  n ie o m y ln y  
i w iosna rozpoczn ie  się rych ło . O g ro d 
n icy  p rzepow iada ją  p iękną  w iosnę  i 
jeszcze p iękn ie jsze  la to .

Odczyt o lotnictwie dyr. Matuli.
W czoraj po po łudn iu  w sa li S traży 

O gn iow e j dyr. U bezp iecza ln i Społecznej 
m a jo r w st. sp. W ładysław  M atu la  w y
g ło s ił in te resu jący odczyt o lo tn ic tw ie , 
urządzony przez K o m ite t S pó łdz ie lczy 
„S p o łe m ” , prowadzący na te ren ie  ca łe j 
P o lski akcję  zb ió rk i składek na sam olot 
challengowy „S p o łe m ” .

O dczyt m ia ł charak te r zebrania pro

pagandowego, a poprzedzał go wstęp 
chóru  „P o ch o d n ia ” , k tó ry  pod dyr. p. 
Leszczyńskiego w ykonał hym n spó ł
dzie lczy.

W treśc iw ym  w ykładz ie  dyr. M atu la 
o m ó w ił wszechstronnie  don iosłą  ewolu
c ję  jaką przeżyło lo tn ic tw o  w ciągu 
osta tn ich  la t 20 tu , przechodząc od 
b ron i sportow e j do broni w ojskow ej. 
S pecja ln ie  ważny dla h is tro r ji rozw oju  
lo tn ic tw a  jest okres la t 19151916, k ie 
dy wprowadzono lo tn ic tw o  m yśliw skie .

Czasy powojenne stw arza ją  flo tę  po
w ietrzną, będącą odpow iedn ik iem  flo ty  
m orsk ie j. W specja ln ie  trudnych  w a
runkach znalazła się Polska, któ ra  
odz iedzic iw szy po zaborcach bar
dzo m izerny i w znacznej części bez
w artościow y sprzęt lo tn iczy  m usiała  
przez okres swego is tn ien ia  dokonać 
kolosalnego w ys iłku .

Drugą część swej p re le kc ji pośw ię
c i ł  dyr. M atula nakreśleniu obrazu przy
szłe j wojny, któ ra  bezw ątpienia rozegra 
się w pow ietrzu  i  w sposób decydujący 
zaważy na sza li zmagań wojennych. 
D łuższy ustęp p ośw ięc ił p re legent cha 
rak te row i broni pow ie trzne j, któ ra , n ie 
ste ty, nie nadaje się do magazynowania 
na wypadek w ojny tak, jak np. karabiny 
maszynowe i ta specyficzna cecha sk ła 
nia do u trzym ania  lo tn ic tw a  pokojowego 
na tak im  poziom ie, aby na wypadek 
wojny m ogło ono jako dosta tecznie  s il
ne i przygotowane stanąć w boju.

D rug im  ważnym postu latem  jes t u - 
trzym an ie  przem ysłu  pracującego i przy- 
gotującego do potrzeb lo tn ic tw a .

Na zakończenie chór „P o ch o d n ia ” 
odśp iew ał szereg pieśni.

Zjazd strażacki w Częstochowie.
Na te re n ie  ca łe j Po lski p rzeprow adza 
na jes t w c h w ili obecnej g ru n to w n a  re 
o rgan izac ja  w szystkich  zrzeszeń s tra 
żackich . W zw iązku  z tern w czora j w 
sa li posiedzeń S e jm iku  pod p rzew od 
n ic tw e m  p. s ta rosty  E ustach iew icza  o d 
by ł się zapow iedz iany w a ln y  z jazd d e 
lega tów  straży pożarnych  z pow ia tu  
częstochow skiego . Z jazd ten zosta ł b a r
dzo liczn ie  obes łany, p rzyb y ło  b o w ie m  
160 de legatów , rep rezen tu jących  82 
straże.

Na zjeździe p rzeprow adzono  w y b o 
ry  w ładz oddz ia łu  pow ia to w eg o  Z w ią 
zku S traży Pożarnej. Prezesem Rady 
w yb ran y  zosta ł starosta  E ustach iew icz, 
prezesem  zarządu p. Je rzy  K nothe  ze 
Z ło tego  Potoka, cz łon kam i zarządu pp. 
J. S e redn ick i, m ec. A. B ogobow icz, B. 
B ie lo b ra d e k  z K a m ie n icy  P o lsk ie j, S. 
Szm e lczyńsk i z K rzep ic i M icha lsk i z 
C zarnego Lasu. W szyscy cz łonkow ie  
now ego zarządu w yb ran i zosta li przez 
ak lam ację .

Wieczór pieśni polskiej. W ub.
sobotę, w sa li S traży O gniowej przy 
licznym  udzia le  pub liczności odby ł się 
w ieczór p ieśni po lsk ie j, urządzony przez 
Tow arzystwo O gródków  D zia łkow ych .

Program  w ieczoru obe jm ow a ł ty lko  
u tw ory autorów  po lsk ich  w w ykonaniu 
m ie jscow yah s ił śpiewaczych z p. Heleną 
Jagodzińską i z pp. Książkiew iczem , Su
lim ą  i Tkaczem  na czele.

D uet p. Jagodzińska i p. Su lim a wy
stępem swoim  zdoby ł ogólny poklask 
pub licznośc i za doskonale odśpiewane 
z ca łym  artyzm em  wyczute  przepiękne 
„C z a jk i” G rodzkiego i „S w a ty ” Szo
pena.

W dalszym  ciągu w ystąpiła  p. Jago
dzińska ze śpiewem solowym . G łosem  
czystej barwy, doskonale opanowanym 
so lis tka  wykonała „P ieśń  o Jasieńku wo
ja k u ” Rapackiego, dw ie  pieśni. L. Wa- 
w rzynow icza oraz na bis pełne n igdy n ie 
wygasłego czaru „M a k i” N iew iadom 
skiego.

W ystęp p. Jagodzińskie j nagrodzony 
zosta ł szczerym  zachwytem  pub licznoś
c i,k tó ra  śpiewaczkę obdarow ała  pięknym  
koszem kw iatów .

C ałkow ite  uznanie pub liczności zdo
b y ł sobie rów nież występ pp. Książkie-

w icza i  Tkacza w ytraw nych  i  u ta le n to 
wanych a rtystów  śpiewaków, rozporzą
dzających p ięknem i g łosam i i odznacza
jących się um ie ję tnością  śpiewania.

Z wieczoru literackiego w Klu
bie Polonistów. Pierw szy tego ro d za 
ju  w Częstochowie w ieczór dyskusyjny 
w  K lub ie  Po lon istów , zapoczątkowany 
p re lekc ją  p ro f. W. Kubackiego n. t. po
w ieści Chorom ańskiego „Zazdrość i m e
dycyna” , zg rom adził w sa li św ie tlicy  
pokaźną ilość  uczestn ików .

Pre lekcja  p ro f. Kubackiego, m łodego 
lite ra ta , wykazała duże jego zdolności 
w k ierunku  k ry tyk i lite ra ck ie j. W rze- 
czowem  podejściu do tem atu, pre legent 
w ykaza ł w pow ieści Chorom ańskiego 
dość s ilne w pływ y obce, w u jęc iu  i roz 
w in ięc iu  przez autora tem atu  uczucia 
zazdrości. Dalszy ciąg p re le kc ji po
św ięcony b y ł charakterystyce zdolności 
obserw acyjnej autora, k tó re j najlepszym  
w prost n iedoścignionym  przykładem , jest 
doskonały opis operacji ch iru rg iczn e j.

Po skończonej p re lekc ji o tw arto  dy
skusję na tem at tez rzucanych przez 
prelegenta. W toku  zab ie ra li również 
głos p rzyby li do Częstochowy na prem - 
je rę  sztuk i Czajkowskiego dzienn ikarze 
warszawscy. Zebran iu  p rzew odniczył 
p ro f. Zdz is ław  W róbel.

Nowe władze Koła Rezerwis
tów we Mstowie. W ub. n iedz elę we 
M stow ie odbyło  się zebranie i wybory 
nowych w ładz Koła  Zw iązku  Rezerw is
tów . Za'rząd pow iatow y reprezentow ali 
na zebraniu pp.: inż. R W róbel i  F Bar- 
teck i.

W ybory da ły następujące w yn ik i: 
prezesem wybrany zosta ł p. M arkow ski, 
w iceprezesem  p. W ie rzchow ski, sekreta
rzem  p Kowal, skarbn ik iem  p. N ow ick i. 
C złonkow ie zarządu pp.: W ieczorek, B o 
row icz, Szczepański. Kom is ja  rew izy jna  
pp.: Kieras, Kurpios i Park itny.

Na m arginesie w arto  dodać, że Koło  
Zw iązku  Rezerw istów  we M stow ie na
leży do na jliczn ie jszych , posiada bow iem  
142 członków .

Niegodny 
i nieprzyzwoity atak.
Pod takim tytułem korfantowska „Po- 

lo n ja ” wyżala się na endecję Częstochow 
ską.

Tak oto pisze: „Częstochow ska „G a 
zeta Narodowa” w n ieprzyzw oity  i n ie 
godny sposób napada na s tronn ic tw o  
Ch. D. L posła Cardin iego. M iędzy inne- 
m i uderza na n ich  za to , że przywódcy 
i leaderzy Ch. D. rzekom o bronią ży
dów Posądzanie Ch. D. i je j p rzyw ód
ców, że celem  ich  p o lity k i jes t obrona 
żydów jes t św iadom em  oszczerstwem , 
tak jak arogancją narodowców często
chow skich  jes t przyw łaszczenie sobie 
m onopolu na ka to lic izm . M etody w alk i 
narodow ców  częstochow skich  z etyką 
ka to licką  n iew ie le  mają wspólnego Za
ś lep ien i „na rodow cy” częstochowscy nie 
w idzą lasu wskutek w iększej ilośc i 
drzew.. „A le  kogo Pan Bóg chce uka 
rać, tem u odbiera... rozum ” .

O szczerstwo, arogancja narodowców 
częstochow skich, przyw łaszczanie sobie 
m onopolu na ka to licyzm , no i to osta t
n ie zdanie o karze boskie j... Brawo Ch. 
D.I B raw o częstochowska endecja! Na
reszcie w ypow iadacie  sobie s łowa uczci 
wej prawdy o sobie. W edług nas i naro 
dówka częstochowska i korfantowska 
„P o lo n ja ”  m ają zupełną rację.

Zagadkowe zatrucie nieznanym 
trunkiem. W ub. sobotę  do szp ita la  
zapasowego przy ul. W aszyngtona przy 
w iez iona  została L u d w ik a  S łow ik , m ę 
żatka, zam ieszka ła  p rzv ul. Ż o łn ie rsk ie j 
na S tradom iu  z ob jaw a m i za truc ia  n ie  
w y jaśn ionych  w łaściw ości tru n k ie m . W  
szp ita lu  po udz ie le n iu  p ierw sze j p om o 
cy w stan ie  zd row ia  chore j nastąpiła  
w yraźna popraw a, S ło w iko w a  odm aw ia  
je d n a k  ka tego ryczn ie  w sze lk ich  w y jaś 
n ień  co do o ko licznośc i k tó re  sp ow o 
dow a ły  za truc ie .

Amator kranów skazany na 6 
mies. Więzienia. Na w okandzie  Sądu 
G rodzk iego  znalazła  się sprawa 25 le t
n iego  Ignacego B łasiaka, oskarżonego 
o doko na n ie  w c iągu os ta tn ich  k ilk u  
m ies ięcy  15 k radz ieży k ran ów  i a u to m a 
tó w  do spuszczania w ody  w ustępach 
dom ow ych , w artośc i o ko ło  1000 zł. Po 
usta len iu  w in y  oskarżonego sąd skazał 
B łas iaka  na 6 m ies ięcy  w ięz ien ia  z za
w ieszen iem  w ykon an ia  ka ry  na p rze 
c iąg 4 la t.
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Kto zw yciężył w konkursie  bri- 
dżowym. W odbytym przed kilku dnia 
mi kon kurs ie  brydżowym zwycięstwo 
przypadło w I grupie:  dr. Wacławowi
Konarowi i p. Karolowi Markusfeldowi  
i w II grupie por. Edward Izdebski i inż. 
Antoni Markusfeld.  Zwycięscy otrzyma-- 
li e fek towne  nagrody w pastaci  o z d o b 
nych srebrnych ołówków z o d pow ied
nim napisem.

Bał się żony i zm yślił h istrję  o 
napadzie  rabunkow ym . Mieszkanka 
Konopisk Emilja Socha złożyła w policji 
zameldowanie ,  że mąż jej Bronisław o- 
podal  koszar artyierji na Zaciszu został 
napa dnię ty  przez n ieznanych oprysz- 
ków, którzy wybiegli z c i em nego  zaułku 
i s teroryzowawszy Sochę prosto w skroń 
wycelowaną lufą rewolweru,  zrabowali 
mu 75 złotych.

Naskutek zameldowania  policja prze 
prowadziła dochodzenie  i okazało się, 
że w całej tej opowieści  tylko tyle jest 
prawdy, że istotnie Sosze zabrano na 
Zaciszu 75 złotych, ale w zupełnie in
nych okolicznościach.

J a k  się okazało,  Socha miał do k o 
nać w pobliżu koszar jakiejś podejrza
nej tranzakcji  z n ieznanym mu osob'  
nikiem od którego za 65 złotych miał 
o t rzymać jakiś towar  Tranzakcja nie 
doszła do skutku ponieważ osobnik ów 
ot rzymawszy od Sochy pieniądze,  wię
cej się nie pokazał.

Socha zor jentował  się, że padł ofiarą 
oszusta i bojąc się aw antury  z żoną 
wymyślił  historję o napadzie.

Kosztowna „eksmisja*1. Sąd grodz 
ki rozpatrywał sprawę 22-letniego Anto
niego Jankowskiego, który w dniu 5 tym 
stycznia zapomocą dobranego klucza, 
korzystając z nieobecności domowni
ków dostał  się do mieszkania p. Jana 
Tomali i skradł palto oraz nowiuteńkie 
ubranie,  z którego „wyeksmitowała” go 
nazajutrz po dokonaniu kradzieży po
licja.

Jako ekwiwalent za tę eksmisję J a n 
kowski dostał  8 mies. więzienia.

„Kiijenci" sąd u  grodzkiego .
— Za puszczenie w obieg fałszywej 

monety I-złotowej z wiedzą, że jest o- 
na fałszywa, 44-letni Franciszek Gloc 
zapłaci 25 zł. grzywny.

— Józef Gawron, lat 22, ze wsi Ko
ścielec (gm. Rędziny), skazany został  na 
6 miesięcy więzienia, z zawieszeniem na 
3 lata, za kradzież pary butów ze s tra
ganu na Rynku we Mstowie.

Nabyte zostaną psy
odpowiada jące  nas tępującym w a r u n 
kom: wiek około 1 roku, rasa owczar
ki alzackie (niemieckie ,  zwane wilkami) 
ai redaleter riery,  boksery,  wysokość psa 
w łopatce  60—65 cm. Psy muszą  być 
zdrowe,  silne i bezwzględnie cięte (o- 
stre).  Psy bojaźliwe, suki ciężarne i 
mieszańce  nie będą nabywane.  Pos ia
dający do sprzedania  — proszeni  są o 
zgłoszenie się pod adresem:  MIKITfl, 
ulica Lubliniecka 4-6, względnie telefo
nicznie pod Nr. 11-88.

Biuro D z ien n ik ów  i O g ł o s z e ń
„ R E N O M A "

w ł .  MABJAN ŻUKOWSKI 
Częstochow a, A leja  21. teł.  24ą8
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich

pism krajowych i zagranicznych.  
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe,  

weksle i t. p.
SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne  

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

Zg u b io n o  w e k s e l  na su m ę zł.  100 z w y s ta  
w ien ia  S. K o n s e n sa  na z l e c e n ie  R. 

K rauskopf p ła tny  dnia 3 k w ie tn ia  1934 roku 
roku, k tó ry  u n ie w a ż n ia  s ię .

Zg u b ion o  d w a  w e k s le :  p ie r w s z y  na 50 zł.  
płatny  w  dn u 1 ■> maja br. z w y s t a w i e 

nia J o sek  Jedliński ,  żyranci J. Jed liń sk i ,  
L K o cza jn er  i Załma Ż ó łtobrodzkt ,  drugi 
na 30 zł. p ła tny  w  dniu 6 maja b.r. z wysta  
w ien ia  I. L im k ie w ic z  żyranci P. Lando i 
Z ałm a Ż ó łto b rod zk i .

Zg u b io n o  d o w ó d  o s o b is ty  na im ię  W ik to -  
rja Sku bała  w y d a n y  p r z e z  M agistrat rn. 

C z ę s to c h o w y .

Wspóln ik  (czka) z kapit łe m  i w s p ó łp r a 
cą do eksp loa tac j i  o p a ten to w a n y c h  

p r ep a ra tó w  do p ie lę g n o w a n ia  z ę b ó w  i ja
m y ustnej „Purol“ z e c h c e  s ię  z g ło s ić  do 
L e k a r z a -D e n ty s ty  Michała G rejn ieca  w  Częs  
to c h o w ie ,  N. Marji Panny (I A le ja )  Nr. 10.

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘST0CH0WSK!EG0,<

do kinoteatru „ A T L A N T I C "
S T S S S  - 0 " -  H l O l t  i Z E M S T A  O d B E H  KOZAKA ( „ M i  D0H“ )

W  rolach g łów .:  J . C e s a r s k a j a ,  H. P o d g o r n y j ,  A .  A b r y k o s o w  , inni

S Ł l S i t t  W ą w ó z  z a g i n i o n y c h  l u d z i
Okaziciel niniejszego kuponu  m a  prawo do nabycia  1 biletu J 

zniżkowego: na II miejsce za 35 gr., na I miejsce za 50 gr., do  loży 80 gr„
  wi az z wszelkiemi nadprogramowemi dopłatami.

N a l e ż y  w y c i ą ć  i  p r z e d ł o ż y ć  w- k a s i e  K i n o t e a t r u  „ A T L A N T I C 1*

 ____  M i c w  a ż n  y  w  n i e d z i e 1 ę ,i ś w i ę t a .

Śmiertelny strzał przez okno.
We wsi Wręczyca, gm. Dźbów, do 

konano wczoraj morderczego zamachu,  
którego ofiarą padł zamieszkały tam 
32 letni Franciszek Łebek.

Około godz. 20 ej, gdy Łebek wraz 
z rodziną spożywał kolację, padł  nagle 
przez okno strzał. Kula trafiła Łebka w 
głowę, powodując natychmiastową śmierć.

Powiadomiona o zabójstwie policja 
wszczęła niezwłocznie energiczne docho 
dzenie. Jak ustalono, strzał  oddany zo
stał  z rewolweru. Sprawca ukrył się za

oknem, wiedząc prawdopodobnie,  że w 
tym czasie Łebek zasiądzie do wiecze
rzy. Zabójca miał  ułatwione zadanie,  
dzięki temu, że stół,  przy którym sie
dział  Łebek,  znajdował się nawprost  
okna.

Dalsze szczegóły dochodzenia trzy
mane są narazie w tajemnicy, ze wzglę
du na dobro toczącego się śledztwa. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że zabój
stwo to jest aktem zemsty. Łebek osie
rocił żonę i dwoje dzieci.

Przyrzekał ożenek, w ziął pieniądze 
na wynajęcie „wspólnego gniazdka” 

a potem się rozmyślił.
Okazuje się, że kryzys opanowawszy 

po woli wszystkie dziedziny naszego ży
cia dotknął  i to w stopniu dość znacz
nym, wolną od jego uścisków, kwestję 
małżeńską.

Wymownem potwierdzeniem podane
go tutaj twierdzenia jest sprawa jaką 
rozpatrywał sąd grodzki.

28-letni krawiec damski Marjan Ro
mer  był oskarżony o zabranie robotnicy 
Annie Łuszczyńskiej pościeli, bielizny i 
różnych przedmiotów domowego użytku. 
Swego czasu Łuszczyńska zamówiła u 
Romera bluzkę.

To dało okazję obojgu od bliższego 
poznania się i zawarcia przyjaźni, w r e 
zultacie, której Romer przyrzekł Łusz- 
czyńśkiej, że się z nią ożeni i na urzą
dzenie wspólnego mieszkania pobrał  na
wet od swej przyszłej żony pieniądze. 
Niebawem jednak postanowienie zmie
nił i rozmyślił  się. Wtedy Ł. wniosła 
skargę do sądu.

Niedoszły kandydat na męża skazany 
został na 6 miesięcy więzienia z zawie
szeniem wykonania wyroku na przeciąg 
lat trzech.

Jeszcze o Harcerskim Domu W y  
cieczkowym. W uzupełnieniu notatki  
zawartej  w niedzielnym num erze  n a 
szego pisma w sprawie  budowy Ha r
cerskiego D om u Wycieczkowego w Czę 
Stochowie, dodajemy,  iż grono ludzi o- 
fiarnych w ciągu kilku lat zdołało z e 
brać na ten cel przeszło 6 tysięcy zło
tych, które oczekują na realizację pro
jektu.

Fundusz  ten w ostatnich czasach 
silnie się zwiększa, gdyż cała młodzie 
harcerska  naszego mias ta w zrozumie
niu sz lachetnego przedsięwzięcia składa 
na ten  cel po 5 groszy miesięcznie.

fl my?
Łańcuch ofiar na budow ę Harc. 

Domu Wycieczkowego. Z przyjem
nością przyjmuję wyzwanie p. prof. 
Słobodziana Stefana i ze swej s trony 
wyzywam: pprok.  Karola Jarzębińskie-  
go, inż. Tadeusza  Łazarskiego,  prof, 
f l dam a Millera, dr. Wacława Szaykow- 
kiego i p. Ryszarda Szmitta.

Zwycięzcy tu rn ieju  szachowego.
W zorganizowanym przez tutejszy Klub 
Szachistów turnieju szachowym I-szą 
nagrodę w wysokości 80 zł przyznano 
p. Stanisławowi Październemu,  nauczy
cielowi z Janowa, Il-gą nagrodę w wyso
kości 50 zł. — p. M. Szaji,  nagrody 
III cią w wys. 40 zł. i IV-tą w wys. 30 
zł. podzielono pomiędzy pp.: M. Mosz-
kowicza, A. Weintrauba i J. Kuczyń
skiego.

O strzeżenie. W Cieszynie doko
nano z pewnego sklepu kradzieży blan
kietów wekslowych opiewających na 
sumy 2 po 5000 z ł ,  1 a 4000 zł., 1 a 
3000 zł , 8 szt. a 2000 zł., 19 a 1000 
zł., 2 a 900 zł., 5 a 800 zł., 5 a 700 
zł., 5 a 600 zł., 30 a 500 zł., 10 a 400 
zł., 50 a 300 zł., 50 a 200 zł., 50 a 100 
zł., 120 a 50 zł. Ostrzega się przed 
nabyciem, a w razie zaoferowania przez 
kogoś sprzedaży uprasza się o natych
miastowe powiadomienie policji.

Ojciec nam aw ia ł syna  do k ra 
dzieży. P. Józefowi Czajce, zam. na 
Ostatnim Groszu, skradziono kurę, war
tości 4 zł. Jak  ustalono, kradzieży tej 
dokonał Mieczysław Dunajski, lat 11, 
do czego namówił go ojciec Stefan, 
który następnie kazał mu kurę sprzedać 
za 2 złote Józefie Psiuk. Kurę odebra
no i zwrócono poszkodowanemu.

NOTATNIK.
W rażliw y pan h rab ia .

Obcokrajowe Zakłady w Żyrardowie 
objęte  przez zarząd przymusowy! Oczy 
wiście: znęcan ie  się nad polskim robot 
nikiem,  wyzysk d ro bnego  akcjonarju- 
sza, poli tyka kolonjalna w s tosunku do 
Polski, ok radan ie  skarbu Państwa,  li
chwa i t. d. i t. d. Mocne posunięcie  
rządu Polskiego: obcokrajowi  szefowie 
przedsiębiors twa i cz łonkowie zarządu 
usunięci .

Znacie  te szczegóły z ł am ów prasy, 
lecz...

„Gdy odbierano ag endy  od h ra b ie 
go Henryka Potockiego i oświadczono 
mu, że może osobis tym m a ją tk iem  od 
powiadać  za szkody wyrządzone przed
siębiorstwu przez akcjonarjuszy f rancus 
kich, zemdlał  on  w biurze i musia ł  być 
przyprowadzony do przytomności" .

— Zaiste,  jakże  subte ln ie  wrażliwą 
jes t nasza arystokracja rodowa!

Pan hrabia Henryk Potocki nie mdlał,  
gdy robotnicy żyrardowcy mdleli  z gło
du i wyczerpania,  nie mdlał,  gdy drob 
ni akcjonar jusze Żyrardowa d opro w a
dzani byli do ruiny, gdy marnia ł  m a j ą 
tek  przędsiębiors twa,  który s tanowi  
źródło u t rzymania  s e t ek  rodzin robo t
ników polskich, nie mdlał,  gdy poprzez 
Żyrardów wypływały z Polski zagranicę  
miljony złotych, krwawo wypracowane 
potem  wyzyskiwanego robotnika.— Pan 
hrabia Henryk Potocki zemdlał  dop ie
ro, k iedy się dobra no  do jeg o  prz e
pas tnych kieszeni,  k iedy zrozumiał,  że 
przyszedł czas obrachunk u  za zbrodnię 
lichwy i wyzysku.

Niektóre pisma określiły to, jako 
łajdactwo!

Oby nadszedł  czas,  gdy reszta p a 
nów hrabiów będzie  mdlała podobnie ,  
jak hrabia Henryk.

Bo nasza arys tokracja rodowa jest 
tak subte ln ie  wrażliwa...  gdy chodzi o 
ich kieszenie.
- . i t u u H O T m j  M W m m  m u — i i i  I I I  m n m  n i i i w w g a C T w

M gr. k osz tu je  pranie  k o łn ierz y k a  z p o 
ły s k ie m  w ie d e ń s k im ,  50 gr. od k o sz u 

li s z t y w n e j ,  r ó w n ie ż  stan ia ło  c z y s z c z e n i e  
g a rd e ro b y .  P rzy jm u je m y  firanki do prania  
i n a p i kan'a oraz fa r b u jem y  kurtki sk ó r za 
n e .  C h em iczn a  P raln ia  „ K ry sz ta ł” ulica B er  
ka J ó s e l e w i c z a  Ns 2.

v” r f i H i i i a i n  w u W i  W c
wsi Stanisławów spaliła się stodoła P a 
wła Enta, wartości 400 zł. Pożar pow
stał  z zaprószenia ognia. Wypadku z 
ludźmi nie było.

NADESŁANE.
O św iadczenie.

Wobec niemoralnego prowadzenia 
się mojej żony Stanisławy Bielskiej z 
Zalasów i przyłapania jej na gorącym 
uczynku utrzymywania stosunków z in
nymi mężczyznami stwierdzam, że po
nieważ stosunki te utrzymuje ona od 
dłuższego czasu współżycie małżeńskie 
zerwałem i za długi, zaciągnięte przez 
nią nie odpowiadam.

Feliks Bielski.

z  r a d o m s k a !
— Przejazd Pana Prezyden ta  

Rzeczypospolitej przez Radom sko.
W ubiegłą sobotę we wczesnych g o 
dzinach rannych sam o ch o d em  przez 
Radomsko przejeżdżał Pan Prezydent  
Rzeczypospolitej  prof. Ignacy Mościcki,  
udając się do Warszawy z Zakopanego.

—  Mocna w arta . Wzorem mias t 
zachodnich Rzeczypospolitej  Polskiej,  
z dniem 11 marca rozpocznie swą dzia 
łalność w naszem mieście  Straż N oc
nej Warty.

J e s t  to przedsiębiors two konces jo
nowane,  które za opłatą  3—5 zł. m ie 
sięcznie,  zobowiązuje się strzec od zło 
dziei dom u czy to sklepu.  Niewątpl i 
wie obywate le  tutejsi wejdą w kontakt  
z wymienion ą Strażą Nocną.

— Otwarcie Uniwersytetu Po
wszechnego. W dniu 9 brn. w godzi
nach wieczornych nastąpi ło w sali szkół 
powszechnych otwarcie nowej  placówki 
społecznej  „Uniwersytetu Powszechne
g o ”. Otwarcia imieniem Zw. Strzelec
kiego dokonał  p. dyr. Jaworski,  który 
powitał  przedstawicieli  władz s am orz ą 
du w osobach pp. wicestarosty Fibicha 
i komisarza  Landeckiego,  oraz licznie 
zebranych gości.

Prof. W. Kulikowski w krótkich sło
wach określił pogląd na rolę szkolnic
twa w wychowaniu  państwowem. N a
s tępnie  w myśl przewidzianego cyklu 
li terackiego rzeczowo opracowane refe
raty wygłosili: 1) „Żołnierz w nowszej 
l i teraturze polskiej”— prof. Przyłubski i 
2) „Rolnik i robotnik  w l iteraturze p o l 
skie j”— prof. Janiga .

łronfeczufe
91 f y m  «  f
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Traged ja  KaieKi 
„ubezpieczonego".

W res tauracji  „Krynica* przy ulicy 
Chorążczyzny we Lwowie rozegra ła  się 
we czwartek ponura t ragedja samobój
cza „ubezpieczonego*.

0  godz. 12.30 rozległ  się przy j ed 
nym ze stolików w ciemnym kącie s trza ł  
rewolwerowy.

Zaalarmowani kelnerzy i goście uj 
rzeli  leżącego we krwi na podłodze wy
nędzniałego s tarca.  Despera t  s trze li ł  do 
siebie z rewolweru,  celując w skroń.

Zapytany w drodze do szpitala przez 
lekarza pogotowia ra tunkowego podał, 
że nazywa się Józef Nawara, ma la t  61 
i że przybył do Lwowa ze Śląska w 
sprawie realizacji  swego ubezpieczenia.

Nawara uległszy podczas pracy n ie
szczęśliwemu wypadkowi, został  kaleką 
i st racił  możność zarobkowania.  Celem 
uzyskania re n ty  jako ubezpieczony w 
Tow. Ubezpieczeń od Wypadków we 
Lwowie podjął odpowiednie kroki.  D o 
wiedziawszy się o oddaleniu jego p re 
tensji ,  nieszczęsny Nawara nie widząc 
dla siebie wyjścia, ta rgnął  się na swe 
życie. Stan jego j e s t  ciężki.



Tylko w restauracji
Ceny um iarkow ane. „UL”

A LEJA  W OLNOŚCI 2 .

dostaniesz smaczne obiady, zakąski i trunki.
W ieczorem  koncert salonow y

L I S T
DO IRENY THOMMEE. 

I.
Mam tu ta j spokój— dzień jest taki d ług i, 
1 tak ie  ciche u licy  hałasy,
Brzęczą nieznośnie deszczu w rynnach

strug i,
Plotką... now iną pachną szpalty prasy...

Czasem też czytam  o jak im ś skandalu, 
K tóry dn i k ilka  błądzi m i po głowie.
I ty lk o  trudno  uw ierzyć bez żalu,

- Ze ty w W arszawie— a ja w Częstochowie!

f i  wiesz?— że wczoraj, gdym  dla snów
podnie ty

W szedł—jak codziennie— na różową salę, 
I przy pół-czarnej usiadł do gazety — 
Zagrano tango... to, co w karnawale...

P. S.
B y łbym  zapom niał um ieścić w m ym

liście
Prośbę m aleńką— głupią, oczywiście,

f ib y ś — ten beret, w k tó rym  ci tak ładnie 
W  szafie schowała— gdzieś g łęboko—

na dnie!

Spytasz: dlaczego? pocóż ta robota? 
To... przez oszczędność, w marcu taka

słota...
JERZY TCIWfiN.

Konkursowe strzelania.
Związek b. ocho tn ików  f irm ji Pol

skie j oddział w Częstochowie urządza 
od dnia 11 b.m. do dnia 19 b.m. w pa 
w ilon ie  oficerskim  (b. dom księcia) ft- 
leja W olności 44, strzelanie konkurso
we o ty tu ł m istrza Związku.

Konkurs strzelania odbywać się bę
dzie w godzinach od 15-tej do 17-ej.

dczyt w Stow. Weteranów 
b. Armji Polskiej.

W poniedzia łek 12 b.m. o g. 18-ej 
w św ie tlicy  Federacji P. Z O. O. ( flle ja  
Kościuszki 10) p. Budzyński z Warsza
wy w yg łosi odczyt o ideo log ji Stowa
rzyszenia W eteranów.

Wstęp ty lko  dla członków, b. ha ller 
czyków.

Ministerstwo Komunikacji 
zamówiło szyny w hucie 

„Raków".
Dowiadujemy się, że M in isterstwo 

Komsnikacji zamówiło w ostatnich dniach 
w hucie „ Raków* oraz w hutach gór
nośląskich; „Kró lewska*, „P okó j* ,  „Ban
kowa* —  szyny kolejowe w ilości około 
11 tysięcy tonn.

Dzięki temu zamówieniu przez dłuż
szy czas huty  mają zapewnioną pracę, 
która niezawodnie spowoduje może na
wet zwiększenie ilościJ zatrudnionych 
robotników.

Echa przeniesienia 
Komendy Legjonu Młodych 

do Częstochowy.
Prasa dzisiejsza donosi, że dużą sen

sację wśród kół Legjonu Młodych w Za- 
z biu wywołat ostatni rozkaz komen- 
c głównej w Warszawie o przenlesie- 
n komendy okręgu z Sosnowca do 
v <«stochowy. W związku z tem tamtej- 

► a placówka Legjonu Młodyck posta
ła wszcząć akcję, celem przywró

cenia dawnej siedziby okręgu.

Ucieczka z więzienia.
Z więzienia karno-śledczego w Ł a 

giewnikach W ie lk ich , pow. lub lin ieeki 
zbiegł onegdaj wieczorem 32-letn i w ię
zień, Kazimierz Jukubowski, zamieszka
ły  w Poraju.

Zarządzony natychmiast za zbiegłym 
pościg nie dał żadnego rezultatu.

J ahubowsbi skazany niedawno przez 
sąd za przemyt na karę więzienia przez 
2 lata 29 dni zdążył zaledwie odsiedzieć 
ty lko  pół roku.

Zebranie organizacyjne Rodziny 
Rezerwistów w Opatowie.
W dniu 18 lutego b. r. odbyło się 

o r£an,zacy jne Rodziny Rezer- 
'  w w Opatowie w obecności dele- 

j  mw zarządu powiatowego Związku

W!'il'
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Piękność nadaja Ratujcie w łosy
wyroby mag. W. Paździersklego

Krem „HALINA" Jfi 1
usuwa piegi, wągry, żó łte  i czerw one plamy

Krem „HALINA"
idea ln ie  p ielęgnuje cerę usuwa zm arszczki.

Do nabycia w  Apt<

Fabr. Chem. Kosm. „PH

Używ ajcie balsam ziołowy  
mag. W. P a ź d z ie rs k le g o .

M a n << %fQ 1 usuwa łupież, zapobie  
I I *  ,S *S #  * * -  » ga wypadaniu włosów

M a n "  M j}  O  (n ie farba) usuwa 
i i *  alŁ"S5 fc  stopniow e siwiznę.

łllach i Drogerjach

ARMACHEMIA" Bydgoszcz.

O B R A Z K I  S Ą D O W E .
T rag ed ja  życ iow a.

—  Pan sędzia pozwoli, że poniekąd 
detalicznie wszystko rozpowiem— zaczę
ła po wywołaniu sprawy oskarżona pan
na Pelagja Wąsikówna, krawcowa.

—  Od dwóch la t chodzi do mnie 
mój a la narzeczony pan F lo r jan  An io 
łek.

Wszystko było dobrze, aż wzięłam za 
sublokatorkę owa właśnie panią. Tę n i
by pannę Zofję Żołądowską.

—  I  bodaj była wpierw swoje k rzy 
we kopyta połamała, zanim do mnie 
tra fi ła , na moją tragedję życiową.

—  Żebym ja  o paninych wprawia
nych zębach najwyższemu sądowi nie 
zaznaczyła!— przerwała panna Zosia.

—  Otóż ta owa pani, zaczęła się pę
tać koło pana Aniołka. Mieszkała u m n i e  
w kuchni, ale niby na żart, k iedy pan 
Anio łek był u mnie w pokoju zaraz 
musiała rwoją piegowatą buzię wsadzać 
i: „Pani Pelasiu, a to, a owo, a sio*.

Nawet to ją  interesowało, czy pan 
A l io łek śpi od ściany, czy z brzega?

Na biust go takżesamo łapać chciała 
i w rozpiętym szlafroku po mieszkaniu 
chodziła. A najgorsze świństwo zrobiła 
z metryką.

M etryk ie  miałam w komodzie, wy
kradła ją  i pokazała panu Florjanowi. 
Okazało się, że mam la t 35.

—  Nieprawda bo 41 —  przerywa 
znowu panna Zofja.

—  To do rzeczy nie należy i proszę 
nie przerywać— napomina sędzia.

—  Należy proszę sądu, bo w ten 
sposób narzeczonego mnie pozbawiła. P. 
F lo r jan  jak  m etryk ie  zobaczył i zrob ił 
się strasznie zimny, to i jak  miałam na 
nie wyjechać?
F- Zbadany w charakterze świadka p. 
Aniołek, mężczyzna odznaczający się 
piękną ondulacją blond włosów i skór- 
kowemi rękawiczkami oświadczył szcze
rze;

—  Faktycznie kobietę uznaje do la t 
36, wyżej przepraszam za wyrażenie to 
szmelc czyli szaber. M etryka  popsuła 
mnie zupełnie gust a konto panny Pe- 
iagji.

— Co do biustu — przesada! Jako 
fryz je r  damski z autonomją kobiecego 
ciała jestem otrzaskany i tak łatwo u 
wieść się nie dam.

Zraziła  mnie ostatecznie przykra 
scena żeńskiego mordobicia jak ie j by
łem świadkiem.

Jako człowiek wychowany, obracają
cy się w najlepszem towarzystw ie — 
osobiście czesze dwie hrabin ie— kobiete 
przyzwyczajony jestem uważać za coś 
wyższego —  puch, miękość, eroto- 
manja.

A tu nagle —  proza życiowa: dwa 
razy w zęby, fanga w nos, bykiem w 
brzuszek... to budzi niesmak w ustach!

Ponieważ wina p. Pelagji zostsła 
ustalona ponad wszelką wątpliwość, sąd 
skazał ją  na 3 dni aresztu z zawiesze
niem kary.

Rezerwistów, kolegów: Chadzińsbiego E. 
i Barteckiego F.

Zebranie zagaił przedstawiciel za
rządu powiatowego, kol. Chadziński 
Eugengjusz i powołał na przewodniczą
cą p. M. Wilkową, na sekretarza zaś p. 
Irenę Krawczykównę. Następnie wygło
sił re ferat na temat „Cele i zadania Ro
dziny Rezerw isty*, w którym  omówił 
całokształt prac związanych z k ie run 
kiem ideowym Rodziny Rezerwistów. Na- 
koniec odczytał odnośne punkty statutu 
i regulaminu o warunkach pracy orga
nizacyjnej. W wyniku prowadzonej na 
ten temat dyskusji zebrani uchwalili 
jednomyślnie przystąpić do założenia 
Rodziny Rezerwistów na terenie Opa
towa i wybrali zarząd Rodziny w nastę
pującym składzie; prezes —  M. W ilko 
wa, I. wiceprezes —  H. Doi.oazowa, 
I I .  wiceprezes —  B. Klimczak, sekre
ta r z —  Irena Krawczykówna, skarbnik—  
H. Wróblowa, ref. wych. ob. —  B. Ku- 
l ej .  ref. op. społ. —  Jaguszewsba Do 
komisji rew izy jne j waszły panie; A Com- 
bikowa, K  Janikowa, M. Smołuehówna.

Nakoniec kol. Chadziński r»z jeszcze 
zabrał głos i w imieniu zarządu powia
towego życzył nowej placówce Z. R. 
jaknajpomyślniejszej w wym ki p^aay w 
k ierunku realizacji wskazań ioe..wvch 
Wodza Narodu Marszałka Józefa P i ł 
sudskiego.

Z Przystajni.
Nauczycielstwo z Przysta jn i, Kuźni

cy Starej i Kuźnicy Nowej w raz  z mło
dzieżą pozaszkolną z Przystaj i w dniu 
4 marca b. r. poraź drugi od-greło —  
„Ozartowską ławę* Galasiewicza tym ra
zem w Pankach.

Dzięki osiągniętej wprawie amato
rzy odegrali swe role bez zarzutu, wo
bec czego całość wyszła zupełnie do
brze. A r tys tów  amatorów obdarzono 
hucznemi oklaskami.

Przed oczyma publiczności potoczyła 
się akcja, w które j poszczególne sceny 
rob i ły  wrażenie prawdziwych barwnych 
obrazów. S tro je  regjonalne w tej sztuce 
były przedstawione w całej swej oka
załości.

Mieszkańcy Przysta jn i bezinteresow
nie dostarczyli furmanek dla przewie
zienia amatorów i dekoracyj, co nale
ży podkreślić jako czynny objaw współ
pracy z świetlicą i szkołą.

Z  KRAJU.
Nowe stanowisKa czło- 
wieKa przedhistoryczn.

w okolicach Łodzi.
Na jednej z wycieczek archeologicz

nych, odbytej przed k ilku  dniami przez 
mgr. J. F itzkego w towarzystwie Wł. 
Kłosińskiego z ramienia Miejskiego Mu
zeum Etnograficznego w Łodzi, odkryto 
w kilku miejscowościach pow, łęczyckie 
go nowe, dotychczas nie notowane w l i  
teraturze prehistorycznej stanowiska 
przedhistorycznego.

I  tak w W iton i odkryto cmentarzys
ka ciałopalne, należące do t.zw. ku ltu ry  
grobów skrzynkowych z urnami twarzo 
wemi, nadto zebrano wiadomości, oduo- 
szące się do grodziska, które kiedyś 
znajdowało się w te j miejscowości, a 
k tóre przed 30 ła ty  zostało doszczętnie 
zniszczone.

W Gledzianówku natrafiono aż na

cztery stanowiska w różnych punktaeh 
wsi, odnoszące się do k u l tu ry  łużyckiej, 
grobów skrzynkowych, cmentarzyska z 
okresu wpływów rzymskich, oraz praw
dopodobnie grodzisko wczesnohistorycz- 
ne. Na stanowiskach tych zebrano zna
czną ilość materjału ceramicznego, m. 
in. bogato ornamentowaną popielnicę 
późnorzymską.

W Kterach stwierdzono obok dworu 
grodzisko, stożkowate, doskonale zacho
wane, otoczone wokoło głębokim rowem, 
a na polach dworskich znaleziono omen 
tarzysko łużyckie. Wreszcie cmentarzys 
ka łużyckie odkryto w miejscowościach: 
Zagaju, Bolkowie i Besiekierzach.

Odkryte stanowiska niemal wszyst
kie znajdują się już w fazie niszczenia 
i wymagają natychmiastowego grun tow 
nego zbadania.

Przedwczesny wybuch 
poranił robotników.
W piątek przy rozkopywaniu hałdy 

na kopalni F lora  w Dąbrowie Górniczej 
nastąpił wybuch, k tó ry  spowodował nie 
szczęśliwy wypadek.

Ponieważ na hałdach bywają w ie lk ie  
b ry ły  kamienia, trudne do rozbicia, roz 
sadza się je zazwyczaj i we czwartek 
wywiercono w jednej z takich b ry ł  o- 
twór, lecz z powodu spóźaionej pory 
nie naładowano go. Dopiero w piątek 
robotnik Władysław Bieroński przystą
p i ł  do pracy i w łożył do wywierconego 
w bryle otworu ładunek dynamitu.

Lon t zapalił się samorzutnie i nsstą 
p i ł  wybuch, wskutek którego robotn ik  
odniósł ciężkie rany od odłamków ka 
mienia.

Nieszczęśliwemu wypadkowi uległ 
również drugi, w pobliżu stojący robot
nik W incenty Gryn. Obydwu przewie
ziono w stanie groźaym do szpitala św. 
Barbary. Wypadek nastąpił z tego po
wodu, że w rozkopywanych hałdach znaj 
duje się węgiel, k tóry  przy dostę
pie powietrza sam się pali. Wobec tego 
ża panuje tam wysoka temperatura, na
stąpił przedwczesny wybuch.

Zamordowany przy 
powtórnym zamachu.

We wsi Oblekoń, pow. stopnickiego, 
popełniono morderstwo na osobie zamoż 
nego wieśniaka Wincentego Kordosa. 
Morderstwo jes t  epilogiem przewlekłe
go zatargu na tle majątkowem, jak i się 
toczył między zamordowanym i rodziną 
jego żony.

Nieporozumienia te doprowadziły do 
zamachu na życie Kordosa już  na jesie
ni ub. roku, kiedy to przez okno pos
trzelono go. Pod zarzutem usiłowanego 
wówczas zabójstwa, pozostaje w więzie
niu szwagier ofiary Sciug. Od zamachu 
popełnionego na jesieni, Kordos po wy
leczeniu się z lekkiej rany, ży ł w pa
nicznym strachu, nie pozwalając n igdy 
ńa zapalanie światła w domu bez szczel 
nego zaryglowania okien grubemi okien 
nicami.

Podejrzenia te i strach okazały się 
uzasadnione, bo gdy w ub. czwartek 
wieczór nie zamknięto okiennic, padł 
przez okno strzał, tym razem wymierzo 
ny w samą głowę i Kordos śmiertelnie 
ranny, zwalił się na ziemię.

Podjęta przez rodzinę i sąsiadów 
natychmiastowa pogoń nie dała rezulta
tów i morderca uszedł pod osłoną nocy. 
Udzielona rannemu pomoc nie odniosła 
skutków i Kordos po upływie kilkunas
tu m inut zmarł.

Krwawy finał rodzinnych zatargów 
od jesiennego zamachu na życie Korda- 
8a, wzburzył ludność okoliczną, która 
samorzutnie współdziałała z władzami w 
kierunku wykrycia mordercy.

ząer, korony, iro s tk i — w p ra w ia  
L E K A R Z - O E N T Y S T A

U n ika jc ie  p artaczy  dentysfycynych gdyż 
im  n ie  w olno  dotykać się pacjentów . 

(D z . U st. N r. 54, poz. 474). 
B roszurę w yjaśn . — o trzym ać m ożna w  
księgarniach, w  A d m in is tr. pism a „C zy
stość" lub od autora L e k a rza -D e n ty s ty  
M IC H A Ł A  G R E JN IE C A  w  Częstochow ie, 

A le ja  N. M. Panny ( I  A le ja ) nr. 10.
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Niesamowite szczegóły zbrodni
osadn ika  w  Adoifinie.

W ubiegłą środą przyjechał  do Adol 
fina handlarz drobiem Jan Senica z Kaj
danowa i wszedł do mieszkania osadnika 
30- letniego Wacława Kaszuby z zamia
rem zakupu kilku sztuk drobiu. Kaszuba 
wyprowadzi ł handlarza  na dziedziniec i 
w trakcie targu dobył rewolweru i 
s t rza łem w szyją powalił handlarza Se- 
nicą na ziemią. Po dokonaniu tego czy
nu wszedł Kaszuba do mieszkania i po 
chwili zjawił  sią znowu na dziedzińcu 
z zamiarem ukrycia zwłok swej ofiary. 
Tymczasem powrócił  jednak do przy 
tomności ciężko ranny Senica i z rywa
jąc sią z ziemi, pragnął  uciekać. Dopadł 
go jednak Kaszuba i uderzeniem drąż
ka powalił  powtórnie na ziemią.

W tym momencie przeohodził  obok 
zagrody mieszkaniec wioski Jan  Grze- 
górski i widząc potworny czyn Kaszuby 
począł wołać ratunku,  na co zbiegło 
sią ki lkunastu sąsiadów i osaczywszy 
zagrodą Kaszuby, zawiadomili natych
mias t  pos terunek policji w Dobrem. Na 
miejsce przybył  natychmiast  st.  post. 
Kaczorowski i Kaszuba pozwolił  mu sią 
aresztować.

W czasie poszukiwań rewolweru,  u- 
kry teg o przez zbrodniarza,  zauważono 
w jednym budynku święto  ruszaną zie
mią, gdzie natychmiast  począto kopać. 
Ku wielkiemu przerażeniu obecnych od
kryto  zwłoki mężczyzny z odrąbanemi  
nogami,  bądące już w rozkładzie.  W 
zwłokach rozpoznano Jana  Stannego z 
Krzywosadzy,  k tóry  zaginął bez wieści 
w końcu ab. roku.

W piątek ubiegły przybyły na miej
sce zbrodni powiatowe władze pol icyj 
ne, przeprowadzając dalszą rewizją.  Ba 
dany na miejscu zbrodniarz przyznał  
sią, że zamordował również handlarza 
Leszczyńskiego z Radziejowa, k tórego 
zwabił podstępnie do odosobnionej s tud
ni w Umie Małej, w której  często czer
pał wodę parowóz kolejki wąskotorowej  
i tutaj  zas trzel i ł  go podstępnie,  rzuca
jąc  zwłoki do studni.  Zwłoki na ty c h 
mias t  wydobyto i złożono w budynku 
Kaszuby do dyspozycji władz sądowych.

Podobno — zdaniem opinji publicz
nej — nie są to jeszcze wszystkie zbrod

nie Kaszuby.
Zbrodniarz  liczy dopiero 30 lat  i 

j e s t  z zawodu rzeźnikiem.  Dopiero od 
krótkiego czasu j e s t  właścicielem paro- 
morgowej osady we wsi Adolfin, gdzie 
zamieszkuje z drugą swoją żoną. P o 

dobno pierwsza  jego żona zmarła w 
sposób bardzo zagadkowy.  Do wykrycia 
zbrodniczych czynów osadnika przyczy
niła się w wielkiej  mierze jego kilkuletnia 
córeczka.

Zagroda Kaszuby robi niesamowite 
wrażenie.  Budynki są całkowicie opusz
czone, s t rzechy porwane — formalna 
jaskinia.

Kaszubą osadzono w więzieniu śled- 
czem we Włocławku.

niewskiego. Wkrótce  na podwórze do
mu zajechała kare tka  pogotowia p r y 
watnego,  z k tórego wysiadł lekarz z 4 
8anitarjuszami,  zaopatrzonymi w kaftan 
bezpieczeństwa.

Okazało sią, że p. Kwaśniewski  we
zwał lekarzy z sani tarjuszami  w celu 
przewiezienia żony do szpitala dla obłą
kanych.

Lekarz  nie s twierdził  jednak u Kwaś 
niewskiej  symptomów choroby umysło
wej,  wobec czego zostawił  j ą  ns miejscu 
i odjechał.

P. Kwaśniewska t łumaczyła sąsiadom,  ji 
że mąż chciał w ten sposób... pozbyć 
sią jej ,  ażeby przyjąć do mieszkania 
swoją znajomą, maszynis tką  z Minis ter 
s twa Komunikacji.

Sprawą zajęła sią policja.

R A D J O .  i
W A R S Z A W A  13 m arca w

7.00 S y g n a ł  czasu . 7.05 G im nastyka 7.20 
P ły ty  gram ofon. 7.35 D z ień ,  poranny. 7.40 
P ły ty  gramofon. 7.55 C hwilka g o sp o d .  d o m o 
w e g o .  8.00 Program  na dz. b ież .  11.40 C od z .  
p rzeg l .  p rasy  po lsk ie j  11.50 R e p e r tu a r  tea  
i r ó w  w arsz .  11.57 S y g n a ł  czasu . 12.05 Konc.  
z e  L w o w a  12.30 W ia d o m o śc i  m e te o r o l .
12.36 D a lszy  c igg  kon cer tu  z e  L w o w a .
12 55 D zien n ik  połudn. 15.25 W iad .  o e k sp o r 
c ie  po lsk im . 15.30 W ia d o m o śc i  gospod . 15.40 
P ły ty  g r a m o fo n o w e .  16.25 S k rzy n ka  P. K O.  
16.40 . W i e d z a  w  w a lc e  o m lo d o ść “ . 16.55 
K on cert  s o l i s t ó w ,  17,50 B ie ż ą c e  w ia d o m o 
ści ro ln icze .  18 00 „O c e la c h  d ą ż e ń  lu d z 
kich — Z w y c ię s tw o " .  18.20 K oncert .  18.50 
P ły ty  g r a m o fo n o w e  19.00 Program  na d z ień  
n a stęp n y .  19.05 R o zm aitośc i.  19.25 F e lje ton  
aktualny. 19 40 W ia d o m o śc i  sp o r to w e .  19.47 
D zien n ik  w ie c z o r n y .  20.00 Myśli w yb ra n e .
20.02 „ W r ó g  kobiet"  — o p e r e tk a  w  3-ch  
aktach E dm unda E ys lera .  22.00 P ły ty  g ra 
m o fo n o w e .  22.30 Muzyka ta n ecz n a  z kab. 
„Polonia". 23.00 W ia d om ośc i  m ete o r o l .  dla 
komunik, lo tn icze j  i kom unikat policyjny .  
23.05 Muzyka taneczna.

K A T O W IC E  13 marca
7.00 Aud, porań, z W arsz .  11.35 Program  

na dz. b ież ą c y .  11.40 C o d z ie n n y  przeg ląd  
prasy  po lsk ie j  z W a r sz .  11.50 W ia d o m o śc i  
b ie ż ą c e .  11.57 S y g n a ł  czasu . 12.05 K oncert  z e  
L w o w a  12.30 W ia d o m . m e te o r .  12.33 Konc.  
z e  L w o w a  12.55 D z ien n ik  p o łu d n io w y  z 
W a r s z a w y .  15.20 W ia d o m o śc i  gosp o d . 15 25 
T ransm isja  z W arsza w y . 15 40 P ły ty  g ra
m o fo n o w e .  16.25 T ransm isjo  z W a r sz a w y .  
17.50 P o g a d a n k a  c io c i  H e l i  z  dz iećm i 18.00 
T ra n sm is ja  z W a r s z a w y .  18.50 P ły t y  gram o  
fo n o w e .  19.00 P ro era m  na dzień nast. 19.05 i>.
R ozm aitośc i.  19.25 Transmisja z W arszaw y.  
19.43 W iad . s p o r t o w e .  19.47 T r-n sm . z W a r  i *
sz a w y ,  23,00 P ły ty  gram ofon. 23.00 T r a n sm  ^
z W a r s z a w y .

Dożywotni więzień
Obfitująca w sensacyjoe momenty 

sprawa była przedmiotem rozprawy w 
sądzie okr. w Bydgoszczy na sesji  w 
Inowrocławiu.  Na ławie oskarżonych za
siadł doprowadzony z więzienia karne
go w Grudziądzu Stanisław Gogajski,  
oskarżony o współudział w napadzie 
rabunkowym na mieszkanie nauczyciela 
W al t e ra  Hempela w Szpitalu pod Ino
wrocławiem.

Nazwisko Nogajskiego było swego 
czasu bardzo głośne łącznie z sensacyj
ną rozprawą sądu doraźnego w Inowro
cławiu przeciw 3 bandytom: Retmanowi,  
Borowieckiemu i Nogajskiemu, którzy 
za napady rabunkowe zasądzeni  zostali  
na karą śmierci .  Retman i Borowiecki 
zawiśli na szubienicy, a Nogajskiemu w 
drodze łaski zamienił  P. P rezy d en t  Rze 
czy pospolitej Polskiej  karą  śmierci  na 
dożywotnie więzienie.

Przed sądem doraźnym odpowiadali 
bandyci tylko za t rzy  napady rabunko
we, k tóre  podpadały pod sąd doraźny. 
Kilka napadów, popełnionych poprzednio 
przez tą groźną szajkę, wyłączonych zo 
stało z kompetencji  sądu doraźaego. U- 
łaskawiony Nogajski odpowiadał obecnie 
za udział w napadzie rabunkowym na 
mieszkanie nauczyciela Hempela,  doko
nanym ubiegłego roku. Nogajski robi 
wrażenie przygnębia jące  i o winie swej 
opowiada sądowi ze łzami w oczach 
głosem przerywanym łkaniem. Jak  w y 
nikało z jego zeznań,  napadu na miesz
kanie nauczyciela Hempela  nie p lano
wali* przejeżdżając zupełnie przypadko
wo na rowerach przez wioskę, gdzie na 
drzwiach szkoły zauważył Borowiecki 
t ra nspa re n t  z napisem: „Serdecznie wi- 
tam y“ . Słowami temi witała dziatwa

ponownie skazany-
szkolna nowego nauczyciela Wal te ra  
Hempela,  k tóry  w tym dniu po raz 
pierwszy przybył  do wioski. Borowiecki 
dał wówczas znak, by sią za trzymal i i 
oświadczył Nogajtkiemu i Retmanowi,  
„że na tak gorące zaproszenie muszą 
wejść do wnętr za  szkoły- .

Nogajski pozostał  na czatach przed 
drzwiami,  a Retman i Borowiecki  wpa
dli do mieszkania nauczyciela uzbrojeni  
w rewolwery,  gotowe do s trza łu  i po 
s teroryzowaniu  nauczyciela i jeg o żony 
splądrowali  całe mieszkanie,  zabierając 
garderobą i kosztowniejsze przedmioty,  
wartości  1000 zł. Po obłowieniu sią od
jechali  rowerami  do Inowrocławia.

P j przeprowadzonej  rozprawie są d  
skazał go na 1 rok więzienia.

Po ogłoszeniu wyroku począł Nogaj
ski głośno płakać, prosząe sąd, by poz
wolił  mu kilka słów zamienić z żoną, 
k tóra  znajdowała sią na sali rozpraw 
wśród licznie zgromadzonej  publ iczno
ści. Sąd do prośby jego sią przychylił  
i na oczach licznej publiczności roze
grała sią pełna smutku,  wstrząsająca  
scena, przywitania i pożegnania — może 
na zawsze.

LeKarz z Kaftanem 
bezpieczeństwa

odjechał bez pacjentHi.
Polic ja warszawska wszczęła docho

dzenie w sensacyjnej  sprawie.
We czwar tek wieczorem mieszkańców 

domu przy ul. Marszałkowskiej  33 zaa
larmowały rozpaczliwe wołania o po
moc, pochodzące z mieszkania laboranta 
wojsk, zakładów inź. Mieczysława Kwaś

AR C H IB A L D  CLAVER ING G U N T E R .
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— 0  mojej rodzinie nic nie powiem, 
bom jej  wcale nie znał. Urodzi łem sią 
w Londynie,  rodzice odumarli  mnie, 
gdym był jeszcze  niemowlęciem. Mając 
lat  piętnaście wyemigrowałem do Texa- 
su, potem, j ak  wielu innych,  chciałem 
szukać szczęścia w Kalifornji ,  ale po 
drodze Indjanie napadli na nasz pociąg 
i wyrżnęl i wszystkich,  oprócz pańskiego 
sługi i tej ,  k tó ra  potem została matką 
Idy.  Zdołałem ocalić to dziewczątko,  
ale sam zostałem oskalpowany. Czy 
chcesz pan zobaczyć moją głową?

—  O!., nic nie nagli... innym r a 
zem — wymawiał  sią lord Lincoln.

— Jak  sią panu podoba — odpo
wiedział  P o t t e r  na jspoko jn ie j .— A więc 
c iągną dalej.  Dziewczątko było wiel 
kiej krwi,  b łęki tna  krew obywateli  
Kentucky w jej  żyłach płynęła,  a j e d 
nak ta wyższa i s to ta  pokochała b iedne
go chłopca bez rodziny i nie chciała 
słuchać o innym towarzyszu żywota,  
twierdząc,  że nikt  je j  lepiej  od burz i 
n iebezpieczeństw tego życia nie osłoni. 
Po la t ach kilku poślubiłem ją,  była mi 
zawsze najdroższym skarbem,  pracowa
łem ciężko, aby j ą  dobrobytem otoczyć. 
Urodzi ł  nam sią syn. Potem wybuchła 
wojna Secesyjna.  Zostałem mianowany 
pułkownikiem...

— Pułkownikiem! — przerwał  lord 
Lincoln —  czemuż pan tego tytułu nie 
nosisz?

— Następnie  powołano mnie do par
lamentu — objaśnił  P o t t e r  —  a ponie
waż spost rzegłem,  że rangi  wojskowe 
były u nas rozdawane zbyt  hojnie,  że

je  nosili ludzie małej  wartości ,  wykre
śliłem zatem pułkownika, na jego miej 
sce wstawiając czcigodnego...  A więc, 
jak  powiadam, walczyłem za mój kraj  
przybrany.  Pewnego dnia odwieziono 
mnie ciężko ra n n eg )  do domu, gdzie 
dowiedziałem sią,  że mi żona umarła,  
córeczką na świat  wydając.

Umilkł,  a sądownik angielski,  który  
także s t rac i ł  żoną ukochaną,  to jego 
wzruszenie zrozumiał i uszanował.

— Tą córeczką j e s t  moja Ida, ży
wy p o r t r e t  matki — mówił Ameryka
nin po chwili.  — Skurom z raa moich 
się wylizał, rozej rzałem się dokoła i 
powiedziałem sobie: „Trzeba pracować
dla dziecka- . Zasiałem dziesięć tys ięcy 
akrów, na te pas twiska wypędziłem 
parą  tysięcy sztuk bydła, a to wszyst-  
dla t rzymies ięcznej  Idy P o t t e r  z h rab
s twa Comanche w Texasie.  W dziesięć 
lat  potem rozej rza łem sią znowu doko
ła, wyszukałem dwakroć sto tysięcy 
akrów ziemi i wyprowadzi łem na nie 
dwadzieścia tysięcy sztuk bydła — 
wszystko to dla mojej  smarkate j;  a 
znowu po latach dziesięciu jeszcze raz 
sią rozej rza łem po świecie i zdobyłem 
pięćkroć sto tysięcy akrów ziemi i 
pięćdzies iąt  tys ięcy sztuk bydła i za
kupiłem pół banku, pół linji  kolejowej 
i pół opery — a wszystko dla miss 
P o t t e r  z Pot te rvi le  z hrabs twie  Co
manche,  w stanie Texas.. .

Czcigodny P o t t e r  spojrza ł na swe
go in ter lokutora  nie bez dumy.

— Cóż pan na to, panie baronie? — 
spytał .

— Znajduję —  odpar ł lord Lincoln 
—  żeś pan znakomicie pokierowsł swo- 
jemi interesami .  Lecz zechciej mi pan 
wytłumaczyć, czyją własnością j e s t  dru
ga  połowa owego banku, owej opery 
i owej linji kolejowej,  o k tórych pan 
wspomniałeś.

— To własność mojego syna,  Hou- 
stona — odpar ł P o t t e r  — Wiem, że

przy takim podziale t rochę  go krzyw
dzą —  dodał, mrugając oczyma — ale 
Houston j e s t  mężczyzną,  a mężczyźni 
powinni sobie dawać radą na świecie.. .  
Z córkami  rzecz inna,  córki to nas ia  
słaba s t rona .  Wiesz chyba coś o tern 
baronie,  bo i ty masz córką, woale 
ładną!... Jak  to czas leci, zaledwie czło
wiek sią opatrzył,  a już  to wyrosło i 
zamąż sią wybiera.  S t r ach pomyśleą o 
rozstaniu. . .

—  Ul prawda panie P o t t e r  — wtó
rował  mu lord Lincoln,  myśląc ze 
smutkiem o swojej  złotowłosej  Ethel i ,  
k tóra  go miała opuścić niebawem i za 
ukochanym aż do Austra lj i  podążyć.

Wspólne wzruszenie zbliżyło ojców, 
posympatyzowal i ze sobą szczerze...

— Baronie —  rzekł  P o t t e r  po chwi
li — pragnąłbym t raktować o sprawie,  
k tór a  nam obu leży na sercu,  a t r ak to 
wać nie urzędowo, jak  lord z czcigod
nym, lecz jak człowiek z człowiekiem, 
i razem pracować nad nieszczęściem 
naszych dzieci.

— I owszem, s łuchając pańskich 
dziejów, widząc pańskie przywiązanie 
do córki, powziąłem dla pana wielki 
szacunek.

Lord Lincoln wstał  i przed P o t t e 
rem ukłonił sią.

— Mam zaszczyt  prosić pana o r ę 
ką jego córki dla mego syna.

— Oddają ją  z całem zaufaniem — 
brzmiała odpowiedź, wyrażona zama
szyście i hałaśliwie.  — A teraz  chodź
my do naszych dzieci. Dobrze?

Wziąwszy sią pod ręką,  wyszli do 
ogrodu. Ida z oddali ich dost rzegła  i 
serduszko podskoczyło w jej  piers i na 
widok takiej  harmonj i  pomiędzy pat r-  
jarchami  dwóch rodów.

— Wiedziałam,  że s ią poprzyjaźnią,  
bo włożywaUm dziś moje porte-bon- 
heur  — szepnęła Arturowi  na ucho. — 
Znajdujesz mnie zapewne przesadną,  
śmieszną,  ale myśl co chcesz, ja wiem

swoje; ile razy włożą tą  b ra nso le tk ą ,  
zawsze mnie coś dobrego spotka.

—  Zobaczymy, co to za talizman —  
rzekł Artur ,  korzys ta jąc ze sposobności ,  
aby rączkę ucałować. — Widzą mały 
krzyżyk pomiędzy liczbami 4 a 9. Czy' 
n* tem urok polega?

— Nie wiem. Trzeba sią ojca za
pytać,  a tymczasem muszą podbić sercw 
twojego.

Wkrótce  podano śniadanie,  p rzy 
którem E thel a  miała smutną  minką,  bo 
napróżno przez cały ranek wyozekiwa- 
ła Errols ;  przy którem mały Teddy ku 
wielkiemu swojemu zdziwieniu dowie
dział sią, że człowiek oskalpowany we j
dzie do jego rodziny: przy którem r a n  
Cott,  ut rac iwszy nadzieją zdobycia 
rączki miss Idy, postanowił skrócić, 
swój pobyt  w willi Lincoln.

Po  śniadaniu P o t t e r  oznajmił ,  że 
musi złożyć uszanowanie lady Anner ley ,  
a nie omieszkał przytem nadmienić, że 
p iękna dama widzi go okiem łaskawem.  
Pożegnał  więc towarzystwo i podążył  
do portu,  tak  jak  gdyby chodziło nie o 
przepłynięcie kanału,  lecz o przejście 
po moście z jednej  s t ro ny Tamizy na  
drugą.  ^

E th e la  odeszła do swego pokoju 
skarżąc sią na migreną,  A r tu r  musiał  * 
jąkąś  sprawę domową zsłatwić, zaś Ida, 
k tó ra  nie miała ani migreny,  ani żad
nych interesów,  udała sią do bibljote- 
ki, dużego salonu na par terze ,  z okna
mi, wychodzącemi  na ogród,  lecz tu 
oprócz dzieł poważnych, prawniczych,  
nic do czytania znaleźć nie mogła, 
przeszła więc do sąs iądniego salonu, 
oddzielonego od tam tego port jerą ;  j a 
koż było tam mnóstwo czasopism, po
wieści i wydawnictw i lus trowanych.  
Wyszukawszy ks iążką wedle swego u- 
podobania, miss P o t t e r  zasiadła wygod
nie w fotelu i pogrążyła sią w lekturze.

(d. c. n.)
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